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WIELKI JUBILEUSZ.
Cechą charakterystyczną św. Franciszka 

jest miłość. Ona była motorem jego myśli i czy­
nów, ona podniosła go na wyżyny niezwykłej 
kontemplacji i doskonałości.

Miłość to  również cecha wszystkiego, co 
franciszkańskie nosi miano. Tą cechą nazna­
czona je s t historja trzech franciszkańskich za­
konów, k tóre po różnych kolejach odradzają 
się dziś liczebnie i duchowo.

Odrodzenie to łączy się ściśle z wielklemi 
rocznicami, a zwłaszcza z obecną siedm setletnią 
rocznicą śmierci św. Franciszka. Ma ono się 
dokonywać ściśle w edług pierwowzoru, tj. 
w edług zasad i ducha sam ego Założyciela, czyli 
pod cechą miłości.

Stąd wszelkie jubileuszow e obchody m ają 
zdążać do rozbudzenia szczerej seraficznej mi­
łości, bo gdy ta  zapali serca, gdy wszędzie g łę ­
boko zakorzeni się idea św. Franciszka, zatrium ­
fuje Serce Jezusowe, stając się królem ludzkości.

g g - - - - - - - - - - - - - - -  J j j
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NOWI BŁOGOSŁAWIENI.
Niw a seraficka,  p rzez  św.  Frac iszka  

n ie gd yś  up rawion a ,  po dziś  dzień bu jnym 
kołysze  się p lonem,  p ię knem  p o k r y w a  się 
kwiec iem.

Po pr zez  ca łe s iedm w ie k ó w  nie brakło  
n igdy  wie lk ich  n a ś l a d o w c ó w  ś w ię te go  Pa-  
tr jarchy,  którzy za w zo rem sw ego  mis t rza  
odznacza l i  się hero icznemi  cnotami ,  gotowi  
na  wszys t k ie  ofiary, nie w y łąc za jąc  krwi,  
gdy chodzi ło o s p r a w ę  Bożą.

D o w o d e m  tego  może być  zesz łoroczna  
bea tyf ikacja  ośmiu  m ęczen n ik ó w  z naszego  
zakonu,  którzy n iedawno ,  bo przed  67 laty, 
odda li  sw e  życie w  obronie  wiary  C hr ys tu ­
sowej  w  D a m a s z k u ,  mieśc ie  z n a n e m  z hi- 
storji  n a w ró c e n ia  św.  Pawła .

Imiona  ich brzmią  : Emanuel ,  Karmel ,  
Engelber t ,  Nikanor ,  Mikołaj ,  Piotr ,  Franc i -  

! szek  i Jan-Jakób .  Sześciu pierwszych było 
kap łan ami ,  dwa j  os ta tn i  zwykłymi  braćmi .  
Wszyscy  padl i  z  r ę k i  fan a ty czny ch  Tu rk ów ,  
nie m og ący ch  śc ie rpieć imienia  chrześc i­
jańsk i ego  u siebie.  t

Na  czele tej boha te rsk ie j  g rom adki  
stoi O. E m anue l  Ruiz, r ode m z Hiszpanj i .  
Idąc  za g łose m p o w ołani a  w s t ąp i ł  do 
klasztoru,  gdzie poczuł  da l sze  p o w oł ani e  do 
życia misyjnego.  Uzy*kawsz y  pozwolen iem m
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od pr ze łożonyc h ,w yjecha ł  na  misje do Ziemi 
Świę te j  i po wie lu  pra cach  apos to lsk ich  
zos ta ł  z a m ia n o w a n y  prze łożonym klasz toru  
w D a m a s z k u .  Nie d ługo  je d n a k  poz os ta w a ł  
n a  tej p lacówce .  W  drugim bowiem^ roku 
sw ego  p rze ło żeńs tw a  s p o tk a ła  go śmierć 
męczeńska .

G dy prze ś la dowa n ie  w y buch ło  i n a ­
dzieja ra tu n k u  była  zbyt  p łonna ,  O. E m a ­
nuel  zeb ra ł  wzzystkich  swych braci  za­
k o n n y c h  oraz wielu w ie rnych  w kościele,  
gdz ie  wszyscy się wyspo wiad a l i  i kom unję  
św. przyjęli,  po leca jąc  się Bogu i p rosząc  
Go albo o odw ró c e n ie  p rz eś la do w an ia  albo
0 m ęs t w o  we  wierze.  Bóg wy s łu ch a ł  go­
rącej p rośby  i udzielił  tej ostatniej  łaski.

O północy  z 9 na  10 l ipca nastąp i ł  
n a p a d  n a  klasztor .  Zakonnicy  skryli  się, 
gdzie mogli.  O. Em anu e l  zbiegł  do kościoła,  
o tworzył  t abe rn aku lu m ,  spożył  N. Sa k ra ­
ment,  aby  uchronić  go przed profanacją,  
ale w tej chwili  r ozbes tw iona  ha ła s t r a  
w p a d ł a  do kościoła  i nad  klęczącym w m o d ­
li twie zawyła :  „Niech żyje Mahomet!  albo 
ty psie  chrześci jański  p rzy jmiesz jego wiarę,  
a lbo  my cię tu z a s ie c z em y “.

O. Em anue l  w s t a ł  spokojn ie  z modli twy
1 rzekł  d o b i t n i e : „Nie! —  jes t em ( chrześc i­
jan inem i u m rę  po ch rześc i jańsku" .  Poc zem 
zwróci ł  się do ołtarza,  opa r ł  g łowę  o menzę  
i s z e p n ą ł :  „bijcie".  Jeden  z f a na ty kó w  ciąłm m
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go  m i e c z e m  po  szyi  —  a inni  r zuci l i  s ię 
n a ń  z p ię śc i a m i  i k i jami .  C i a ł o  r u n ę ł o  w  k a ­
ł u ż ę  w ła s n e j  k rwi ,  k tóra ,  r o z b r y z g u ją c  się 
p o d  c i ęc iem  miecza ,  z b r o c z y ła  z i emię,  s t o p n i e  
o ł t a r z a  i msza ł ,  k tó ry  j a k o  r e l i k w i a  c e n n a  
z a c h o w a n y  zo s ta ł  p o  dz i ś  dzień.

P o  z a m o r d o w a n i u  p a s t e r z a  p r zy sz ła  
kole j  n a  ow ieczk i ,  n a  p o d w ł a d n y c h .  D r u g i m  
k tó ry z r zę d u  p a d ł  of iarą,  b y ł  O.  K a r m e l  
Vol ta ,  r o d e m  z* H is zp a n j i ,  b a r d z o  łu b ia n y  
n ie ty lk o  p rze z  ch r z e śc i j a n  al e i p r zez  t u r k ó w .  
T o  go  j e d n a k  nie  u r a t o w a ł o .  P r z e z  d w ó c h  
t u r k ó w ,  k tó r zy  uch od z i l i  za  j e g o  p rzy jac ió ł ,  
z o s t a ł  m a c z u g a m i  zab i ty .  P r z e ż y ł  lat  53.

T r z e c i m  z ko le i  j e s t  O.  E n g e l b e r t  
Ko l l a nd ,  ty r o lczyk ,  b a r d z o  ż y w e g o  u s p o s o ­
b ien ia ,  a l e  sz cz e r y  i o tw ar ty .  By ł  n a j p i e r w  
w  s e m i n a r j u m  du ch .  w  S a lz b u rg u ,  p o t e m  
w s t ą p i ł  do  k la s z t o r u  w  p r o w i n c j i  t y ro l sk ie j  
św .  L eo p o l d a .  W  r o k u  1855 tj. w  28  ży c i a  
w y j e c h a ł  w  c h a r a k t e r z e  m i s j o n a r z a  d o  Z iem i  
Św. ,  gdz i e  go  p r z y d z ie lo n o  d o  k la sz to ru  
w D a m a s z k u .

W  chwi l i  n a p a d u  n a  k l a s z t o r  u d a ł o  
s ię  m u  w y m k n ą ć  i s c h ro n ić  s ię  w  m ie śc ie  
w  j e d n y m  d o m u ,  g d z i e  j e d n a k  z o s t a ł  w y ­
t ro p i on y .  J e d e n  z s i e p ac zy ,  o d k r y w s z y  go,  
p rzy łoż y ł  mu  do  p ie r s i  o s t r ze  b a g n e t u ,  n a b i ­
tego  n a  ka ra b in ,  O.  E n g e l b e r t  u c h w y c i ł  lufę 
i z a p y t a ł :  „P r zy ja c i e lu ,  cóż  z ł ego  ci z ro b i ł e m  
że c h c e s z  m ię  z a b i ć ? “ P o c z e m  w y p r o w a -u
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dzono go n a  podwórze ,  gdzie  siekierą roz- 
t r za sk an o  mu głowę.

C zw ar tym  był O. Nik an or  Ascanio 
hi szpan,  l iczący 46 lat. G dy  zażądano  aby 
się zapar ł  wiary,  odrzekł :  „Nie, nie! zabi j­
cie mnie!  j es tem ch rześc i jan inem".  I z temi 
s łowy p a d ł  z a m o r d o w a n y  za wiarę.

Piąty P iot r  Sole r  zos ta ł  z a m or dow any  
w 44 roku życia w  szkole  klasztornej ,  gdzie 
się ukry ł  z d w o m a  ch łopaczkami .  G dy sie 
m e  chc iał  zgodzić na ods tąp ie n i e  od wiary 
jeden  ze zb i rów p od ni ós ł  zakrzywioną  
szablę  turecką  i k lęczącego  na ziemi ciął
P°  Sr»y i »7" poczem £ °  inni dosz ty le towal i  

U. Mikołaj  Alberca  jes t  na jmło dszym 
z m ęc zenn ik ów  ka pła nów .  Liczył  30 lat 
życia, kiedy krew swo ją  o d d a ł  za Jezusa 
o czem marzył  od chwili  w s tą p ie n ia  do 
zakonu.  W  p am ię tn ą  ow ą noc  idąc kory- 
tarzem, zos ta ł  zaskoczony  przez zbirów 
żąda jących,  by się z a p a r ł  swej  wiary,  na  co 
im bez za jąkn ien ia  odpow ied z i a ł :  „W olę  ty­
s iąc razy śmierć,  nie zap rę  się mojego 
P a n a  . W ob ec  tak  s ta no wc zego  ośw ia dc ze ­
nia p a d ł  s t rza ł  i kula r ew o lw erow a  ugo­
dziła go w serce.  M ęczeń s tw o  jego było 
na jkró tsze.  3

Brac ia  Franc isz ek  P inazo  i Jan-Jakób  
Fernandez ,  p rzydz ie leni  do po s łu g  k lasz tor ­
nych w  D ama szk u ,  odznaczal i  się wie lką  
pokorą ,  su m ie n n o śc ią  i po s ł u sz e ń s t w e m

i i
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W  chwili  n a p a d u  skryli  s ię  na  wieżę. O d ­
kryci przez s iepaczy,  zostal i  z m a s a k r o w a n i  
razami  i z p og ru cho ta ny m  s t os em  p a ­
c ierzowym zrzuceni  z wieży na  po­
dw órze  k lasztorne .  P ie rwszy  z nich sk ona ł  
na tychmias t ,  drugi  n a to m ia s t  męczył  się 
do r ana  i dopiero  pr zechod zący  turek  cię­
ciem szabl i  dobi ł  jęczącego.

W raz  z tymi 8 synam i  św. Franc i szka  
zginęli  j eszcze trzej rodzeni  b racia:  F ra n ­
ciszek, Moocjusz  i Rafał  M a s s a b k i ’owie.  
P ie rwszy  z nich, 70-letni  s ta ruszek ,  zamożny 
ob yw ate l ,c ieszy ł  się wielkiem wzięciem w  ca- 
łem mieśc ie  —  Moocjusz,  ojciec rodziny,  
mi łośn ik  ubogich,  uczył  w szkole k lasz tor ­
nej j ęzyka  a rabsk iego ,  —  Rafa ł  n ieżona ty  
p ro wa dz i ł  bardzo  przyk ła dne  as ce ty czne  
życie, b ę d ą c  codz iennym  gośc iem w kościele 
f ranc iszkańskim.  W s z y s c y  trzej, zaprzy ja ­
źnieni  z zakonnikami ,  l edwie wy bu ch ło  
pr ze ś ladowanie ,  przybiegl i  do kościoła,  przy­
jęli k om un ję  sw., i modlil i  s ię wr az  z za­
konnikami  o męs two. Przychwyceni  przez 
zb i rów w  kościele,  u s t ó p  wielkiego o łtarza  
że laznemi  dr ągam i  zostal i  po mo rdo wa ni ,  
nie chcąc  wyrzec  się swej wiary.

W sz ys tk ic h  tych 11 bo h a te ró w  zostało 
zesz łego  roku  10 paźdz ie rn ika  wl iczonych  
w  pocze t  b łogos ławionych .

W  ten s p o s ó b  po śred ni o  rok jubi le ­
usz owy św.  F ra n c is zk a  n a b r a ł  no we gom m
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b l a sk u !  B e a t y f i k a c j a  t a  b o w i e m  ś w i a d c z y  
n i e w y m o w n i e ,  że po dzi ś  dz ie ń  żyje  b o h a ­
t e r sk i ,  w ie lki  d u c h  św.  F r a n c i s z k a  w  j ego  
Z a k o n a c h .

I. N a  o d lu dn e j ,  sk a l i s t e j  w y s p i e  s i edz iał ,  
z a m k n i ę t y  w  m a łe j  celi  w ię z ie nn e j ,  w ięz ień ,  
s k a z a n y  n a  d ł u g ie  la ta .  P r z e z  z a k r a t o ­
w a n e  o k ie n k o  w id z i a ł  j e d y n i e  w  gó r z e  s k r a ­
w e k  n i eb a ,  a n a  do le  — s a m e  s z a r e  k a m ie n i e  
b r uk u ,  p o z a t e m  an i  j e d n e j  i s to ty  żywej ,  
an i  t r o c h ę  r o ś l in n o śc i  nawet . . .  Aż j e d n e g o  
ran ka ,  g d y  s w o i m  z w y c z a je m  w y g l ą d a ł  p rzez 
ok no ,  u j r za ł  k w i a t  d r o b n y ,  co z e s z e d ł  w ś r ó d  
s z p a r  m ię d z y  p ł y t a m i  kam ien i .  Z d a w a ł o  mu  
się,  że t en  k w i a t e k  z n im  r a z e m  w s p ó ł c z u j e ,  
że p r z y b y ł  s k ą d e ś ,  a b y  go  o p u s z c z o n e g o  
p oc ie sz yć .  Z oc z u  n i e sz c z ę ś l iw e g o  w ię ź n i a  
w y t r y s ły  łzy.. .

J ezus ,  „ w ię z i e ń  mi łośc i " ,  s p o g l ą d a  d o ­
k o ła  z t a b e r n a k u l u m !  W i e l e  s e r c  t w a r d y c h  
i z i m n y c h  j a k  k a m i e ń  p r z e s u w a  s ię  p r ze d  
o c z y m a  Jego.  W  tern w c h o d z i  d o  ko śc io ła  
dz ie c i ę  p o b o ż n e ,  ś p i e s z y  d o  s t ó p  o ł t a rza ,  
k l ęka,  p a t rz y  n a  t a b e r n a k u l u m ,  u s t a  j ego  
s z e p c ą  s ł o w a  mi ł ośc i !  R a d o ś c i ą  bi je  se rc e  
„ W i ę ź n i a  m i ł o ś c i "  ku  dz i ec in i e  po b o żn e j .

W IĘZIEŃ MIŁOŚCI.

U
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Sp og lą da  n a  nie, jak n a  kw ia tu sz ek  na j ­
cudniej szy!  Bą dź my  i my tak iemi  kwia tami ,  
żywemi  „kw ia tami  e u c h a r y s t y c z n e m u  przed 
o ł ta rzem Jezusowym,  zwła szcza  w tym 
„Wielkim Roku Jubi leu szowym ".

11. U p o m in a  D u c h  św.:  „Nie zapomina j  
dobrodz ie j s twa ,  jakie ci wyś wiad czy ł  zak ła d ­
nik, gdyż w y d a ł  siebie sam ego za c i ę “ 
(Sir. 29, 30). W  d a w nych czasach,  gdy 
d łużnik  nie m óg ł  spłac ić  długu ,  to szed ł  
do więzienia,  chy ba  że zna laz ł  się taki,  
który wzią ł  na  siebie jego d łu g  lub karę.  
W ła ś n ie  my w szy scy  j e s t e śm y  tak imi  d łu ­
żn ikami  w obec  Boga! Za  grzechy  nasze  
byl iśmy skazani  na  więzienie wieczne.  
Zna laz ł  się j e d n a k  Zak ła dn ik  sz lache tny!  
Wzią ł  na  się d ług  i kary nasze.  Odkup i ł  
nas  ceną  Krwi Swojej ,  k tóra  obfi tym s t ru­
mieniem sp ły nę ła  z pięciu Ran Najśw.

Niedość  na  tern! Zam kni ę ty  w ta b e r ­
n a k u lu m  w s ta w ia  się za nami  us tawicznie  
przed  maje s t a te m  Bożym.  Jak ongiś  na 
krzyżu,  t ak  i t eraz  z pięciu ran Jego wznos i  
się ku n iebu b ła ga ln e  wołan ie :  „Przebacz,  
Panie ,  ludowi  T w o je m u " !

Przed  300  n i e sp e łn a  laty, '1 klęcza ła  
za top iona  w modli twie przed Najśw.  Sa k ra ­
mentem, bł. Mar ja  Małgorzata  Alacoque . Raz ; 
w takiej  chwili  z jawia  się przed  nią Chry ­
s tu s  —  p r a w ą  ręką  wsk azuj e  na  Serce,  
op lecione  dokoła  c ie rniową koroną,  i tak

□
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do niej p r zema wia :  „Spojrzyj  na  to Serce,  
k tóre  tak  bardzo  ludzi  umi łowało,  że się 
dla nich z mi łości  całe wyniszczyło.  Za 
mi łość  tak  wie lką  od bi e ra m  od wielkiej 
części ludzi tylko n ie wdzięczność  i z a p o m ­
nien ie"!  O! jak bo l esna  to skarga!.. .  Oby 
się on a  n igdy do n as  nie odnos i ła!  Bądźmy 
kw ia tam i  poc ieszenia  i radośc i  dla Boskiego  
Więźn ia  w tabernak ul um!

111. P ew ie n  wie śn i ak  pobożny n aw ie ­
dza ł  częs to P a n a  Jezusa  w Najśw.  S a k r a ­
mencie .  Razu j e dne go  pyta  go proboszcz  
(a był  nim św. Jan Vianney):  „Cóż robisz,  
gdy klęczysz przed  P. J e z u s e m 11? Wieśniak  
bez na m ys łu  o d p o w i a d a  mu tak:  „Pa t rzę  
na  P a n a  Jezusa ,  a Pa n  Jezus na  mnie  
Za is te  kró tka  to odpowiedź ,  ale jakaż piękna,  
j akaż  cudna!  Pa t rzmyż  więc i my na  P a r a  
Jezusa,  s i edzącego  na  t ronie  miłości ,  a P. 
Jezus  również  będz ie  sp o g lą d a ł  na  n a s  ł a ­
skawie. . .  O d d a j m y  Mu pokłon  se rdeczny  
Pow iedzmy ,  że je s t eś m y Mu wdzięczni  za 
to, że między  nami  zamieszka ł,  że Go ko 
ch am y  ca łem sercem.  Pr o śm y  P a n a  Jezusa,  
żeby  z ta b e rn a k u lu m  zs tąpi ł  do serc n a ­
szych.  Módlmy się o wyt rw ani e  w  dobrem,  
o zdrowie  i b ł og os ła w ieńs tw o dla rodzin 
na szy ch  i dla ca łego s po łe czeńs tw a ,  a p rze­
ko n am y  się „jak do b ry m  i jak s łodkim jest
P a n “. Fr. F.

(k leryk  0 0 .  B ernardynów ).

m
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Nowa sposobność.

Przeszedł już ukochany nasz miesiąc, 
w którym mieliśmy sposobność okazać dla 
Marji głębszą miłość i wdzięczność, mie­
siąc, w którym mogliśmy sobie łask wiele 

! wyjednać i przebaczenie grzechów u Jezusa 
przez Marję wyprosić.

Ale oto nadchodzi drugi miesiąc, bardzo 
a bardzo drogi, miesiąc poświęcony czci 
Serca Jezusowego.

Na górze Kalwarji żołdak otworzył 
włócznią bok Jezusa, a z otwarciem boku 
odkry ł Serce Jezusowe, abyśmy się w ranie 
tego Najświętszego Serca ukryli, w niem 
ukojenie naszych smutków, bólów, trosk 
znaleźli, i abyśmy miłość naszą w  Sercu 
Jezusowem utopili.

Jezus na krzyżu rozpięty, rozłożywszy 
ramiona, w które gotów jest nas przyjąć, 
zda się powtarzać do nas słowa, które już 
raz wypowiedziały Jego święte usta:

— Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pra­
cujecie i obciążeni jesteście, a Ja was 
ochłodzę. Ja was pocieszę, wasze łzy otrę. 
Pójdźcie do Serca mojego, pójdźcie, pójdźcie...

Tak czule, tak miłośnie to Serce Je­
zusa do nas przemawia, a my się jeszcze 
ociągamy z przyjściem do Niego? O, gar­
nijmy się do Serca Jezusowego, za miłość

-  □
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m iłośc ią  Mu o d p łaca jąc!  U częszczajm y 
chę tn ie  na n ab o żeń s tw a ,  i jak tylko możemy, 
czcijmy to Serce  i cześć Jego w śró d  innych 
rozszerzajm y. Nie sprzeciw iajm y się g łosowi 
Jezusa , lecz z radośc ią  za P sa lm is tą  P ań ­
skim w oła jm y: „P a ra tu m  cor m eum , Deus, 
p a ra tu m  cor m eu m " J).

Za m iłość św. O. F ranc iszka  Jezus od­
p łac ił  mu tern, że ran ę  boku Swego, otrzy­
m an ą  na  Kalwarji, odb ił  na  jego boku; nas  
zaś uw ieńczy  tern, że w k ró lestw ie  niebie- 
sk iem  będziem y mogli na wieki t rw ać  przy 
Jego Sercu, w oła jąc  z chóram i n ieb ios : „H o­
s a n n a  in e x c e ls i s “.

Fr. L.
(k leryk 0 0 .  Bernardynów).

Więcej zainteresowania się 
w yd aw n ictw am i tercjarskiem i i b ib liotekam i.

Piękną  jest rzećzą tercjarstwo, boć prze­
cież jest dziełem takiego męża, jakim był 
św. Franciszek i dostateczną m a w  sobie 
m oc i siłę, by się stać czynnikiem odrodze­
nia w  Kościele Chrystusowym . Nie „od p a ­
rady “ też Papieże —  Zastępcy Chrystusa na 
ziemi m ów ią  i piszą w  encyklikach, z p o ­
w odu  rozmaitych uroczystości i jubileuszy 
w ydaw anych , że dużo się od tercjarstwa

>) „Gotowe serce  moje ,  Boże,  gotowe serce  m o je“.
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spodz iew ają  i że w  tercjarstwie jest „dosta­
teczna siła i najzupełniej skuteczna moc na 
popraw ienie  b łędów  chwil p rzeżyw anych1'. 
Podobn ie  o tercjarstwie myślą i m ów ią  bi­
skupi, a naw et i nie uprzedzeni, po katolicku 
myślący ludzie świeccy. 1 czyż tercjarstwo 
stoi na wysokości sw ego zadan ia  i realizuje, 
urzeczywistnia te pok ładane  w  niem n a ­
dzie je?  1 tak, i nie! Tak, bo rzeczywiście 
skup ia  w  sobie tysiączne i iniljonowe rzesze 
i za Franciszkiem i za Jezusem je wiedzie. 
Nie, bo jednak  to wszystko, co się widzi, 
to za mało. Nie w idać  w  tercjarstwie tego 
rozpędu, jaki w  niem być powinien, tej 
siły przyciągającej, atrakcyjnej —  wabiącej. 
W praw dz ie  trafia się, że tu i ówdzie, jakaś  
gm ina  rośnie, potężnieje w zm aga  się, ale 
naogół brak  jest w niej takiego np. rozm a­
chu... z jakim pracują  choćby komuniści. 
T erc jars tw o trw a  wieki, m a za sobą  łaskę 
nadp rzyrodzoną  a przedstaw ia  się o wiele 
nikłej, słabiej i wątlej — jak ci w y w ro ­
towcy, którzy wypłynęli na  w idow nię  sto­
sunkow o  nie tak daw no. P raw d a ,  że na  lep 
doczesności, materjalizmu, jakim komuniści 
operują, łatwiej jest ludzi złowić, i łatwiej 
pójść za takiemi hasłami, jakie komuniści 
głoszą, ale to jeszcze w szystkiego nie tłumaczy. 
Bo m ożnaby znów z drugiej strony powiedzieć, 
że tercjarstwo nie napo tyka  na  tyle prze­
szkód, z jakiemi się nieraz spotykają  kom u-

0 0



334

0
niści. N iechby tak zaczęto zam ykać do w ię­
zienia za należenie do terc jars tw a —  jak  się 
nieraz zam yka kom unistów, toby niejeden 
i n ie jedna chow ała  prędko pasek  i szkaplerz, 
by „za kra tk i“ się nie dostać. Coś jest 
innego ,co  je s tw  kom unizm ie ,a  czego niem a —  
albo co nie jest należycie rozwinięte w  ter- 
cjarstwie. Sam P. Jezus powiedział, |iż „syno­
wie tego św iata  są  przebieglejsi niż synowie 
św iatłości11. I od k o m u n is tó w  m ożnasię  cze­
goś nauczyć. W ed ług  mnie —  a mylić się 
m ogę —  brak jest w  tercjarstwie prze- 
dewszystkiem uśw iadom ien ia  i propagandy. 
Kiedy się czyta w gazetach o komunistach 
i ich działalności, to się widzi, że wielką 
rolę u nich o d g ry w a  t. zw. „b ib u ła“. Jestto 
nic innego, tylko cała literatura komunistyczna, 
książki, broszury program y, jednodniów ki 
i t. d. które oni całemi m asam i wszędzie 
rozrzucają i w ten sposób  komunizm i jego 
idee propagują , rozpowszechniają . Czy w  ter­
cjarstwie jest coś p o d o b n e g o ?  Niema!

Niem a zaś, bo z jednej strony brak był 
do n ied aw n a  odpow iednie j po temu litera­
tury, a choć teraz ta luka została po części 
załatana, to z drugiej s trony daje się za­
uważyć brak za in teresow ania  dla tego wiel­
kiego czynnika w  rozwoju ruchu franci­
szkańskiego. Na p. w  ubiegłym roku wyszło 
w pros t  epokow e dzieło o Trzecim Zakonie, 
a mianowicie książka n ap isana  przez ka­

ll m
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płana  —  jubilata 0 0 .  B ernardynów  0 .  Cze­
s ław a B ogdalskiego pt.: „O rganizacja  i dzia­
ła lność 111 Zak. Św. O. F ranc iszka111). Jest to 
n a p ra w d ę  dzieło m onum enta lne  —  na  euro­
pe jską  miarę zakrojone, m ogące  w  zupeł­
ności s tanąć obok dzieł zagranicznych tego 
rodzaju —  a nawet, powiedziałbym, prze­
wyższające je pod wielu względami, zwłaszcza 
jeżeli się w eźm ie pod uw agę w prost sienkie­
wiczowski, przepiękny, potoczny styl, jasny, 
praktyczny układ treści i wiele cennych, 
nowych, w pro s t  z życia wziętych i na  długo- 
letniem dośw iadczeniu  opartych w skazów ek  
i uwag. Krytyka polska  przyjęła je z całem 
uznaniem. K sięża -B iskup i wyrazili się o niem 
w wielu w y p adkach  jak  najpochlebniej i w o- 
góle pojawienie  się tego dzieła przyjęto 
wszędzie w pro s t  z entuzjazmem. I zd a w a ­
łoby się, że książka ta rozejdzie się natych­
miast w tysiącach egzemplarzy, że będzie 
rozchwytana, że nie będzie  gorliwszego tercja- 
rza, zwłaszcza p iastu jącego jakiś urząd w  ter- 
cjarstwie, k tóryby jej nie miał, żeby do niej 
zawsze zaglądnąć, by wiedzieć co i jak robić. 
T ak, zdaw ałoby  się, że tak będzie, zwłaszcza 
że i cena mimo ogrom nych kosztów n a ­
kładu — jest przystępna, bo książka ta mimo 
że jest obszerna  kosztuje tylko 4 zł. —

i). Kraków, 1926 r. Nakładem 0 0 .  Bernardynów, r o  na­
bycia w Redakcji .D zw onka”.m a
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i w  Niemczech, gdzie rozmaite naw et mier­
noty i mizeroty są  w y d aw an e  i rozchw y­
tyw ane  w dziesiątkach i setkach tysięcy 
egzemplarzy —  książka ta miałaby już kilka 
nak ładów  i gdyby  takie dzieło mieli kom u­
niści —  toby nie było żadnego  ośrodka 
w  ich organizacji, gdzieby nie było —  ale 
u nas  w  Polsce, w  polskiem tercjarstwie, tak 
nie jest. Książka ta leży sobie spokojnie 
w pakach  i na półkach redakcyjnych i na  tern 
koniec.

T ak  sam o jest z innemi rzeczami, które 
o św. Franciszku i o tercjarstwie traktują, 
tak jest n. p. z kalendarzami, które Redakcja 
„D z w o n k a 11 wydała. Najprzód byli tacy, 
którzy się krzywili i krytykowali, że to ka­
lendarz  za poważny, że więcej pow inno być 
opow iadań , bajek, żartów, dow cipów . Z pe­
w nością  gdyby Redakcja chciała robić inte­
res na  kalendarzach  i w y d aw ać  je tylko 
poto by c iągnąć z nich zyski, toby była 
doda ła  trochę sosu i pieprzyku, by miały 
pokup, by szły... Redakcja jednak  trzymała 
się innego zdania. Pow ażnej sp raw ie  chciała 
służyć poważnie. Nie zaspokojenie  cieka­
wości i w yw oływ anie  huraganów  śmiechu 
było jej celem, bo to potrafi zrobić lada 
brukowiec, ale przedewszystkiem  chciała 
stworzyć dzieło informacyjne i u św iadam ia­
jące o rzeczach franciszkańskich. Choć inni 
może tego od kalendarza  franciszkańskiego
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nie żądali, to i takim, jaki byt, bardzo  się 
nie interesowali i nie interesują. I rzecz ta, 
która  m ogła wiele zdziałać dobrego  i dużo, 
dużo w nieść światła, ciepła, ruchu i uśw ia­
dom ienia  do poszczególnych rodzin tercjar- 
skich, skazana jest rów nież na  to, by zalegać 
całemi m asam i półki redakcyjne.

T ak  jest i z innemi rzeczami, które m ogą  
wiele tercjarzy o tercjarstwie, św. Franciszku, 
jego dziele i duchu nauczyć. Nie wiele co 
p ra w d a  jest tej „bibuły" tercjarskiej, ale 
właśnie  tern więcej po w in n a  ona  iść, roz­
pow szechniać  się, być znana i czytana, „Sy­
now ie  tego św iata", komuniści, troszkę więcej 
pop ie ra ją  i interesują się swojem i rzeczami 
i rozpow szechnian iem  swojej literatury niż 
„synow ie  światłości" —  tercjarze.

Inaczej też po w in n a  być trak tow ana  
w  tercjarstwie sp ra w a  bibljotek. W izytatorem 
Ill-go Zak. n igdy nie byłem i nie mógłbym  
z ręką  na  sercu powiedzieć, że sp raw a  ta  leży 
zupe łn ie  odłogiem, ale się nie pomylę, jeśli 
powiem , że jest to „kopciuszek" w  tercjarstwie. 
Czytając rozmaite sp raw ozdan ia  tercjarskie, 
nigdzie nie zauważyłem, by któraś  rodzina 
pochw aliła  się sw o ją  bibljoteką. C h y b a  nie 
przemilczano tej rzeczy z pokory —  ale ra­
czej dlatego, że się nie było czem chwalić. 
A bibljoteką to rzecz niezbędna, konieczna, 
nieodzowna. W praw dz ie  kościół i dyrekto­
rzy tercjarscy do uśw iadom ien ia  i w ykła-m o

2
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d an ia  o rzeczach bożych i franciszkańskich 
m ają  am bony, które są niezastąpionym  czyn­
nikiem i m iejscem nauczania  i p ropagandy . 
Ale to za mato. Musi je uzupełniać dob ra  
lektura. Nie każdy zaś może sobie dowoli 
ku p o w ać  książki, bo albo niem a do tego 
sposobności,  albo się na  tein nie zna, które 
książki są  dobre, albo wreszcie na zakupno w ię­
kszej ilości książek nie może sobie pozwolić. 
Otoż pow inna  przy każdej rodzinie tercjar- 
skiej istnieć bibljoteka wspólna, pow stała  
jużto przez zakupno książek przez zarząd —  
jużto d rogą  ofiar w  naturze. T en  i ów ma 
d o b rą  książkę, którą  przeczytał niech da 
n a  w spó lny  użytek do bibljoteki. U siebie 
w  dom u będzie miał więcej miejsca a i sp raw a  
d o b ra  na  tern ogrom nie zyska. C enne w sk a ­
zówki co do urządzenia  bibljoteki —  za­
opatrzenia  ich w  książki i p row adzen ia  
znajdą  Bracia i Siostry w e  w spom ianem  
dziele o. C zesław a pt. „Działalność i o rga­
nizacja III Zak .“.

Tyle na razie chciałem powiedzieć i na­
pisać o przyczynach i p o w odach  i dlaczego 
Trzeci Zakon jakoś taki s łaby i śpiący i d la­
czego nie spełnia  w  takiej mierze i z takim 
rozm achem  tych nadziei —  jakie w  nim 
Kościół i Jego Sternicy pokładają . Przy spo­
sobności jeszcze do tych rzeczy pow rócim y.

O. J. Duklan.

U m
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Franciszkanie w walce z kapitalizmem.
A teraz  p y ta m  się:  k tóż  w  owych cza­

sach,  kiedy n a w e t  ks iążę ta  i rządy  ugina ły  
się przed  b ezg ran iczą  l ichwą,  a lud był  
sza len ie  wyzyskiwany,  któż to, po w ia da m ,  
o t warc ie  i śmia ło  przec iwko te m u  z łemu 
w y s t ą p i ł ?  Czy socjal i ści ,  k tórzy się walki  
p rzec iwko  kapi ta l izmowi  podję l i?  Ach nie! 
nie było wogóle  żadnych .  D o k o n a ł  t ego  
jedynie  i s am  tylko Kościół  katolicki,  jego 
b iskupi ,  jego kapłan i ,  jego zakony,  pierwsi  
z pomiędzy  wszys tk ich  —  synowie  św. F r a n ­
ciszka.

Już 11. S obór  la te r aneński  w  r. 1139 
zaka za ł  w  ogólnośc i  czynszu  i ogłosił ,  że, kto-  
bykolwiek pob iera ł  czynsz,  ma  być  z Ko­
śc io ła  wyłączony i tylko po najcięższej  po­
kuc ie  może być n a p o w ró t  przyjęty,  a l ich­
wiarz,  jeśli  się p rzed  śm ierc ią  nie nawróci ,  
nie może  być  po katol icku pogrzebanym.

P o d o b n e  p r a w a  w y d a ł  111. Sobó r  late-  
t e ra ne ńsk i  w r. 1179 i IV. w 1215 za Inn o­
cent eg o  III i ogłosili ,  że us tawy,  które na  
czynsz pozwalają,  są  n ieob owi ązujące  i nic 
nie znaczą.

Czyż to nie był  wielki  czyn w s p ó ł ­
czesny?  T y m c z a s e m  po tw arc y  socjal iści  są 
bezczelni  i twierdzą,  że Kościół  był  tylko 
s ługą  kapi ta l izmu.

(C ią g  d a lsz y )

m a
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Ż a d e n  Z a k o n  n ie  z r ó s ł  sit; t ak  śc i ś l e  

z ży c i em  n a r o d u ,  j a k  Z a k o n  św.  F r a n c i s z k a  
z Asyżu .  M ę ż o w i e  ci zna l i  i czul i  p r z e r a ­
ż a ją c ą  n ę d z ę  w s z y s t k i c h  tych  ty s i ęc y  ludzi ,  
k tó r zy  p o z o s t a w a l i  w  s z p o n a c h  70 i 8 0 %  
p r o c e n t o w y c h  l i chwia rzy .  Aby  t en  ubogi ,  
w y s s a n y  lud z p a z u r ó w  ż y d o w s k i c h  w a m ­
p i r ó w  i p i j a w e k  w y d o b y ć ,  po święc i l i  F r a n ­
c i sz k a n ie  c a łą  s w o j ą  w y m o w ę  i włożyl i  
w  to  o g r o m n ą  s w o j ą  p r acę .

T a k  j e s t!  F r a n c i s z k a n i e  s t a nę l i  o d w a ż ­
n ie  n a  czele  r u c h u  lu d o w e g o ,  p r z e c i w k o  l ich­
w i a r z o m  s k i e r o w a n e g o .  A t a k  s t a j e m y  u ce lu  
i p r z y z n a ć  m u s i m y  h i s t o r y c zn ie  s t w i e r d z o n y  
fakt ,  że  F r a n c i s z k a n o m  należy  s ię  n i e ś m i e r ­
t e l n a  z a s ł u g a  za  to, iż oni  p i e rw s i  w  his torj i ,  
w s p a r c i  p o w a g ą  pap i eż y ,  i o p ie r a ją c  s ię  n a  
p r a w i e  k a n o n i c z n e m  i za k a z ie  c z yn sz u ,  w y ­
d a n y m  w  p o s t a n o w i e n i a c h  S o b o r ó w ,  byli 
i n i c j a to ra mi ,  z a ło ż y c i e la m i  p i e r w s z y c h  k as  
po ży c z k o w y c h ,  a l bo  b a n k ó w  l u d o w y c h ,  t ak  
z w a n y c h  „ M o n t e  di p i e t a "  ( g ó r  ł a s k a w o ś c i ) ,  
czyli  b a n k ó w  po b o ż n o ś c i ,  że oni  je  r o z s z e ­
rzyli  w s z ę d z i e ,  p r a c o w a l i  n a d  ich u t r z y m a ­
n i e m  a t a k  p rze z  to n a d  e k o n o m i c z n e m  
w y z w o l e n i e m  lu d u  z n a j w i ę k s z e m  b o h a t e r ­
s t w e m  i z a p a ł e m ,  a n a w e t  z n a r a ż e n i e m  
w ł a s n e g o  życ ia  c a ł e m u  ś w i a t u  w r o g ó w  
w a l k ę  z w y c i ę s k ą  p r ze p ro w ad z i l i .

P i e r w s z y m  ta k im  b o j o w n i k i e m  z p o ­
ś r ó d  s y n ó w  św .  F r a n c i s z k a  p r z e c i w k o  l ich-m o
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wiarzom,  na ś la d u ją c y m  po tężnego  św. Am­
brożego  i Bazylego w  ich m o w a c h  prze­
ciwko lichwie, który z całą  si łą swojego 
pr zek onani a  i mi łości  dla ludu,  był:

O. B a r n a b a s z  In te r amn ens is ,  nazwa ny 
także B a r n a b ą  z Terni .  Pośw ięc i ł  s ię  on 
s tu d j om medycyny,  uz ysk a ł  s top ień d o k t o r ­
ski i dla swojej  wiedzy  wyso ko  był  u w s p ó ł ­
czesnych ceniony,  w s tą p i ł  p o t em  do f ran­
c i szkańskiego  Za kon u i głosi ł  kazan ia  za 
pap ież a  P iu sa  11 (1458— 1464) w Perugii ,  
gdz ie  na jn iższe  w a r s tw y  ludu szczególniej  
w  niewoli  l ichwy jęczały.

O. B a r n a b a s z  był  mimo to prak tycz­
ny m soc ja lnym pol itykiem.  S taw ia ł  on sobie 
py tanie:  j ak  m ogę  ludowi  w tej nędzy  do­
p o m ó c ?

W p a d ł  na  znakom i ty  pomysł :  Oto  za­
łożę ka sy  pożyczkowe,  z których bę dę  ty­
s iącom ubogich udz ie la ł  pożyczek bez pro­
centu ,  aby  się od jed ne go  za m a c h u  w yd o­
byli z szpon  l ichwiarzy i jako samodz ie l ne  
je dno s tk i  swoje  szczęście i d ob rob y t  u twier ­
dzać  mogli.

Już od 12 wieku były w e  W ło szech  
kasy  pożyczkowe,  rodzaj  b a n k ó w  akcyjnych,  
„ m o n te s  co ac t i“ zwane ,  czyli n a g ro m a d z o n e  
góry złota,  k tóre  jednak  na zysk  były obli­
czone.  T a m  m ógł  każdy  w  zamian  za zło­
żone sz lache tne  kruszce  albo papiery  w a r ­
tośc iowe,  j ako  z a s ta w c a  ruchomośc i ,  otrzy-m o
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m a ć  p o z y c z k ę  n a  2 %  r o c z n e g o  c z yn sz u .  
By ł y  to  j e d n a k  ty lko  b a n k i  p a ń s t w o w e  
i m ia ły  z a ł a t w i a ć  po ży c zk i  r z ą d o w e ,  r oz ­
s z e r z y ły  s ię  pó źn ie j  w  p r o t e s t a n c k i c h  k r a ­
j a c h  i z o s ta ł y  ze w z g lę d u ,  że  je L o m b a r -  
d o w i e  założyl i ,  b a n k a m i  l o m b a r d o w e m i  n a ­
z w a n e .

T a k ż e  O.  B a r n a b a s z  c h c ia ł  z a ło ż y ć  t aki  
„ m o n s “ nie n a  z y s k  lecz  z z a s t o s o w a n i e m  
z a k a z u  k o ś c i e l n e g o  o n i e o d b i e r a n i u  cz y n sz u ,  
g d z i e b y  lepiej  u p o s a ż e n i  d o b r o w o l n i e  d la  
m i ł oś c i  c h r z e ś c i j a ń s k ie j  bez  c z y n s z u  d la  
n ie g o  p ie n i ą d z  do  r o z p o r z ą d z e n i a  podal i ,  
a ż e b y  p o t e m  z t e go  d l a  tych,  k tó rzy  ani  
p r z e z  b o g a c t w o ,  ani  p rze z  z w ią zk i  h a n d l o w e  
k r e d y t u  z d o b y ć  n ie  mogl i ,  b e z c z y n s z o w e  
po ży c zk i  za  z ł o ż e n ie m  r u c h o m e g o  z a s t a w u  
o t rzym al i .  I d e a  w s p a n i a ł a  r o zg o r za ła .  J ego  
w s p ó ł b r a t  z a k o n n y ,  F o r t u n a t  de  Copo l i s ,  
b i eg ły  p r a w n ik ,  d o p o m ó g ł  m u  i w k r ó t c e  
t y le  o b y d w a j  ze br a l i  p i e n ię d z y ,  że w  P e r u g i i  
1462 r. p i e r w s z y  b a n k  a l b o  k a s ę  p o ż y c z ­
k o w ą  założyl i ,  n a z w a n ą  „ M o n t e  di p i e t a "  
tj- „g ó r y  ł a s k a w o ś c i  czyl i  d o b r o c i " .

P a p i e ż e  u zna l i  w n e t  w ie l k ie  z n a c z e n i e  
tej  s p o ł e c z n e j  Insty tuc j i ,  m a ją c e j  n a  c e l u  
u r a t o w a n i e  u b o g ic h  z r ąk  l i c hw ia rz y  a  p a ­
p ież  P a w e ł  II p o t w i e r d z i ł  w  r. 1464 t en 
n a j p i e r w  z a ł o ż o n y  b a n k .  W k r ó t c e  t r zec i  
f r a n c i s z k a n i n  B a r t ło m ie j  d e  Co l l e  za ło ż y ł  
w O r v i e t o  d ru g i  M o n t e  di pie tń,  k t ó r y  p r zezm u
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P a p ie ż a  P iu sa  II. w r. 1463 zos ta ł  za tw ie r­
dzony. W  r. 1469 za łożył franc iszkan in  F ra n ­
ciszek z V iterbo M onte  di pieta, który P a ­
pież S y k s tu s  IV r. 1472 za tw ie rdz ił ;  r. 1471 
p o w s ta ł  rów nież  w S ienie  b an k  pobożny. 
K ażda w ie lka  idea ma sw oich wielkich 
a p o s to łó w .  W ła śc iw y m  w ielkim  ap o s to łem  
tych b a n k ó w  ludow ych  je s t  f ranc iszkan in  
O B ern a rd y n  z Feltry. Jego w sp a n ia ła  dzia­
ła ln o ść  sp o łe c z n a  w zb u d za  w  n as  wielkie 
podziw ienie . (C. d. n).

W róciłem  z misyj. Na drugi dzień w ie­
czorem wziąłem brew jarz  do ręki i w y b ra ­
łem się na  przechadzkę. D roga biegła mię­
dzy polami, zasianemi przeróżnemi zbożami, 
a gubiła  się w oddali w  zaroślach brzóz 
i św ierków . D ziwnego uroku n a d a w a ł  tej 
drodze  zbliżający się wieczór. N iezam ącona 
cisza p anow ała  dokoła. Tylko lipy, ciągnące 
się wzdłuż drogi, zdaw ały  się ze so b ą  roz­
mawiać. Miljony ich listków jakby  p o d a ­
wały sobie jakieś tajemnice. Słońce — stało 
na  zachodnim  horyzoncie zupełnie czerwone.

Z d aw ało  mi się, że patrzy na mnie ty­
siące zap łakanych ócz i jakby  setki tysięcy 
ust wołało n a  mnie: „Panie, ratuj nas, bo gi-

GSS29
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n iemy". Z daw ało  mi się, że wołały do mnie 
„O pow iada j nam  coś świętego, coś pięknego, 
aby ulżyło naszem u zasm uconem u sercu. 
Św ia t m a dla nas  tylko chłód, gorzkość, 
ubóstw o i chorobę. Św iat odtrąca  nas  od 
siebie, mimo, że tak bardzo potrzebujem y 
p o m o c y . .“

T ak  zdawały  się w ołać  drzewa, trawy, 
skały z bliska i daleka.

O wy b iedne dzieci ludzkie! G dybym  
m ógł w as  mieć przy sobie tego wieczora,
0 w tedy  byłbym  w am  dużo, bardzo dużo 
opowiedział. Byłbym szedł z w am i i o p o ­
w iada ł  w am  serdecznie i z miłością o Synu 
człowieczym, który przed d w o m a  tysiącami 
lat mieszkał na tej ziemi. Ach! gdyby  On 
tego wieczoru mógł być przy mnie i wy 
razem ze mną! Jednak  słuchajcie, ja  znam 
s ta rą  św iętą  pieśń, którą  śp iew ano  w pierw  
nim Jezus przyszedł n a  świat, w p ie rw  nim 
Aniołowie oznajmili ludziom pokój. T a  pieśń 
stoi mi przed oczyma, jeżeli się n ad  nią 
zastanaw iam , w idzę obraz Zbawiciela. P os łu ­
chajcie tej pieśni a zapom niecie  na  parę  
chwil o troskach tego życia.

„G óry przyniosą pokój ludowi a pagórki 
spraw ied liw ość"  (Ps, 71.3). Widzę, że oczy 
w asze  zabłysły radością. Jakto, czy pokój
1 spraw ied liw ość  od lat już wielu nie zw ię­
dły, czyż dzika ręka  nie zerw ała  ich kwiatu 
i nie rzuciła pod  spiżow e stopy walczących
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armij ? Ach kiedyż pow róci z pow rotem  
pokój i sp raw ied l iw o ść?  Co pytacie o to ? !  
Oto w tedy, gdy  Chrystus i Jego ew angelja  
b ęd ą  rządzić światem. O tak, jak długo nie 
zdecydujem y się p row adzić  życia chrześci­
jańskiego, tak długo pokój i spraw iedliw ość  
będzie  tylko pięknym snem. Będziemy mieli 
porządek  i spokój z krajem, jeżeli stare, 
święte zasady Zbawiciela  nie b ęd ą  zn iew a­
żane i deptane. Stanie się to, jeżeli ludzie 
zrozumią, co to jest  Trzeci Zakon i do niego 
garnąć  się będą.

1 nucę dalej tę s tarą p iękną pieśń. 
„Będzie sądził ubogie z ludu i w ybaw i syny 
ubogich... W ybaw i ubogiego z ręki możnego, 

I ubogiego, któremu nikt nie chciał dopomóc... 
j  Z lichwy i n iepraw ości wykupi j e “ (Ps. 

j  7 1 .4 , 12— 14 ).
W  to się nie chce w ie rz y ć ! Oto słyszę 

! tysiące pytań z w aszych  szeregów. Przybli­
żają się do mnie z blademi policzkami matki 
i dzieci z wynędzniałem i twarzami. Przybli­
żają się także i rozgoryczeni biedacy, którzy 

I w szelką  w iarę  stracili w ludzkość.
Czy to jest m o ż l iw e?  Czy rzeczywiście 

| jest Ojciec dla u b o g ich ?  O jeżeli tak, to już 
! jest wreszcie to w ym arzone przez nas  przy- 
I szłe królestwo.

O w y nieszczęśliwi! cóż to oznaczają 
w asze  wielkie w ątpiące i niedowierzające 
o czy ?  Czyż nie znacie Zbawiciela  Jezusa

O
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C h ry s tu sa?  Czyż nie wiecie, co On pow ie­
dział: „Szukajcież tedy naprzód  Królestwa 
Bożego, a wszystko inne będzie w am  przy­
dane (Mat. VI, 33). królestwo Boże jest 
w łaśnie  tem przyszłem królestwem. Tam, 
gdzie panuje  Krzyż i religja, ubóstw o  i udrę­
czenie nie będą  ciężyć —  ale staną  się 
czem ś słodkiem  i pożądanem . Do znoszenia 
tego wszystkiego najlepszą szkołą jest Trzeci 
Zakon.

W reszcie tak idąc ow ego  wieczoru przy­
szedłem na  miejsce, gdzie odpocząłem. Czy 
i o tem miejscu odpoczynku jest w zm ianka 
w  tej starej p ie śn i?  zapytacie  zdziwieni. 
I widzę, jak przy tem pytaniu na ustach w a ­
szych ukazuje się pełen n iedow ierzania  uś­
miech. W iem dlaczego —  bo myślicie o tych 
dom ach  odpoczynku, na których znajdują  
się zapraszające do wejścia szyldy. O tych 
to miejscach w ypoczynku nie myślał śp ie­
w ak  mesjański. Pokrzepienie  to, które — 
w ed ług  słów Psalmisty — da  nam Z b aw i­
ciel jest o wiele drogocenniejsze. „Zejdzie 
jako  deszcz na skoszoną łąkę, a jako krople, 
które ziemię użyźniają1' (Ps. 71. 6).

Czyż to nie przypom ina ciepłego, łago ­
dnego  m ajow ego deszczu, który sp ad a  na 
świeże nasze pola ? Deszczyk ten jest jakby  
duchem  od Boga zesłanym, który odnaw ia  
oblicze ziemi. Liście wyrastają, kwiaty roz­
kwitają, zasiewy kiełkują, jednem  słow em :m ■o
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wszystko podnosi się, jakby jakąś nową siłą 
ożywione. To odnowienie, to duchowe oży­
cie i powstanie obejmie także wszystkie 
narody, jeżeli nauka Chrystusowa będzie 
w życie wprowadzona. Jeżeli naukę Jezusa 
Chrystusa w czyn wprowadzimy, wtedy 
ludzkość cała wyglądać będzie jako kw i­
tnący i śpiewny dzień majowy. Radość za­
błyśnie a oczy, które długo, bardzo długo 
patrzyły na ten świat posępnie, zajaśnieją 
ciepłem miłości. Ach! Jeruzalem, gdybyś po­
znało...! A to jest dopiero jedna mała cząstka 
tego błogosławieństwa i szczęścia, którem 
nas Zbawiciel pragnie obdarzyć. Tego szczęś­
cia i tej radości zazna każdy w Trzecim 
Zakonie. Trzeci Zakon bowiem -potrafi po­
godzić ducha wieku z duchem najgłębszej 
religijności i pobożności. Tym sposobem te 
dwie wielkie siły w życiu ludzkiem, zwykle 
rozdzielone, rozerwane, często nawet rywa­
lizujące ze sobą — w życiu tercjarzy zlewały 
się i zleją w jedną harmonijną całość. Ter- 
cjarze potrafią wziąść i z religijnego i ze 
świeckiego ducha swego wieku to, co jest 
najlepsze, i to sobie przyswoić, wcielając 
w życie. Tacy to ludzie po wszystkie wieki 
byli i będą moralnymi zbawcami świata, bo 
umieją niebo łączyć z ziemią.

Mimo to jednak ogromna większość 
ludzi dzisiejszych czasów a szczególniej mło­
dzież uważa się za oświeconych, z pogardąm
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o dw raca  się od Trzeciego Zakonu, zapom i­
nając o tein, że w iedza  bez pobożności na­
dyma, a tylko w iedza  po łączona z p o b o ­
żnością buduje. W obec  tego musi ludzkość 
dźwigać i znosić to, co pragnie  sama. Dajmy 
się pouczyć i nie trw ajm y w zarozumiałości. 
Światło  naszego rozumu w  porów nan iu  
z duchem  Chrystusa  jest tak ubogie, tak 
nikłe, że my rozum em  swoim  nie oświecimy 
ciemności, w  której obecnie się znajdujemy. 
Tylko wiara, tylko Chrystus może nam  d o ­
pomóc, On wniesie pokój i prawo, usunie 
ubóstw o i lichwę, On udzieli pociechy i sp ro ­
wadzi rozkwit praw dziw ej kultury.

Tak, tego wszystkiego udzieli nam C hrys­
tus, i to wszystko tego wieczoru na prze­
chadzce śp iew ała  wokoło mnie cała przy­
roda, tak, że zdaw ało  mi się, że dusza  tego  
świętego poety-psalmisty, Dawida, unosi się 
i d rga  i śp iew a koniec tej pieśni: „Błogosła­
w iony P an  Bóg Izraelski. . Amen, A tnen“.

Z H IS T O R JI0 0 .  BERNARDYNI! W w  P 01S C E .
Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Lublinie.

IV. U p a d e k  k la s z to ru . 1(553 1735.
Z wstąpieniem  na tron Jana  Kazimierza 

(1648— 1638) nastały dla Lublina sm utne 
i nieszczęśliwe czasy. W ogóle  panow anie

O. Maurycy

m □
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tego m onarchy było nieszczęśliwe dla całej 
Polski. Za jego bow iem  rządów  trw a ją  w y ­
buchłe jeszcze w  ostatnim roku p an o w an ia  
W ładys ław a  IV (1632— 1648) straszne w ojny 
kozackie, następnie  w ojny szwedzkie, w o jn a  
z Rakoczym i w o jn a  d o m o w a  znana  pod 
nazw ą  —  rokosz Lubomirskiego. W  roku 
1655 oblegają  Lublin kozacy pod w odzą  
Zołtareńki. Sam o w praw dz ie  miasto w tedy  
ocalało, złożywszy wielki okup, ale spłonęły 
wszelkie przedmieścia i dom y szlachty b ę ­
dące za murami. W  tym sam ym , roku, nie 
długo po kozakach, zajmuje je i garnizon 
w nim osadza Karol G ustaw , król szwedzki, 
który jeszcze nadto  w ym usza  od mieszczan 
30.000 zł. za niespalenie miasta. W ojsko 
polskie odzyskuje je w roku następnym  
i tutaj też zadaje Szw edom  znaczną klęskę 
S tanisław  Potocki, wielki hetman koronny. 
Po  takim zniszczeniu i zubożeniu miasta, 
nastąpiły jeszcze pożary, głód i zaraza, co 
wszystko ludność znacznie zmniejszyło. 
W roku 1672 za p an o w an ia  M ichała Kory- 
bu ta  W iśniow ieckiego (1669 — 1673) z rabo ­
wali Lublin Tatarzy, s tanow iący przednią  
straż Turków , a w r. 1695 pod koniec rzą­
dów  Jana  ill (1674— 1696) grasow ało  
w mieście m orow e powietrze, które dużą 
część pozostałej jeszcze ludności wygubiło  
lub rozprószyło. Jednak  nie przestało ono 
i nada l  być miejscem, w którem się w ażne

□ □
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w ypadki odbywały, a rząd starał się ciągle 
o jego podźwignięcie. T u  August II (1697— 
1733), detronizow any przez Karola XII, zw o­
łał sejm nadzw yczajny na  19 czerw ca 1703 r., 
który się odbył pod  laską  Księcia Michała 
W iśniowieckiego hetm ana poi. lit. Na tym 
to sejmie uzyskali obywatele  miasta Lublina 
wszelkie praw a, sw obody  i przywileje, jakie 
posiadał Kraków. Nie wiele to jednak  do 
podźw ignięcia  miasta pomogło, gdyż w  kraju 
trw ały  ciągłe zaburzenia  i nierząd. Do klęsk 
tych przyczynił się jeszcze okropny pożar 
w  r. 1702, który znaczną część miasta, do tąd  
jeszcze ocaloną, zniszczył. T ak  upad ł  s taro­
żytny g ród  lubelski, u lubiony Piastom  i Ja ­
giellonom, który dzięki ich opiece doszedł 
był do  takiej pomyślności.

W  tych niepom yślnych czasach miasta 
ucierpieli też 0 0 .  Bernardyni lubelscy. Kro­
nika klasztorna począwszy od r. 1652 — 1669 
nie zapisała  na sw ych  kartach żadnego  d o ­
brodzieja. A lubo przed temi lub po tych 
czasach w ystępują  nieraz bogaci i szczodrzy 
dobrodzieje, to jednak  daje się bardzo o d ­
czuw ać brak tego ofiarnego mieszczaństwa, 
które zupełnie podupadło , począwszy od w o­
jen kozacko-szwedzkich. Między dobrodzie­
jami klasztoru w ystępują  teraz następujący: 
w  r. 1644 podskarb i koronny Daniłłowicz, 
1652 Marcin Kalinowski, he tm an Hieronim 
Smiotanka, podstarości k rakow ski i A leksan-

fO (1



351

dr m
der Maszkowski. P o  roku 1669 zjawiają  
się now i dobrodzieje:  B arbara  Jastrzębska 
w r. 1670 legow ała 800 zip., A leksander 
Kuczewski, podkom orzy  w endeńsk i  i Sam uel 
z Pękosławic, hr. A bdank  Rogowski, cześ- 
nik hełmski, rotmistrz J. K. M. Następnie 
w  r. 1676 E w a  Erazm ow iczow a, Zofja Sil- 
nicka, Elżbieta Kiełpińska i w r. 1682 ks. 
Dymiir W iśniowiecki, hetm an wielki koronny. 
W  r. 1691 Konstancja  Stoińska, cześnikowa 
lubelska, ofiarowała naczynia s rebrne  w a r ­
tości 2000 złp. i w  r. 1692 T om asz  Ratowski, 
pisarz ziemski bracławski, ofiarował 2000 złp. 
1 wreszcie w  r. 1699 Feliks na  Potoku 
i P o d ha jcach  Potocki, w o jew oda  krakowski, 
hetm an polny koronny, legow ał 3000 złp.

Z innych mniejszych ofiar odrestauro­
wali ojcowie kościół i klasztor, które uległy 
znacznem u zniszczeniu w czasie powyższych 
wojen. W  r. 1671 dano  okna  w kościele 
i klasztorze, tudzież pop raw ian o  dach  na 
klasztorze. P odobn ież  w ew nątrz  kościoła 
dano  now e cym borjum  do wielkiego ołtarza 
i n a n o w o  o d b u d o w an o  n iedaw no  pow sta łą  
i nie w ykończoną  kaplicę św. Franciszka. 
Była to już piąta z rzędu kaplica w  tym 
kościele. W  r. 1676 zajęto się zrestaurow a- 
niem wieży zegarowej, okien kościelnych, 
tudzież odnow ieniem  kaplic św. Anny i św. 
Antoniego. W  tych czasach także sp raw iono 
wiele rzeczy do kościoła i klasztoru. Około

d m
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tego też czasu król Jan 111 z restaurow ał ka­
plicę Matki B. W niebow zięcia  wraz  z gro­
bam i rodzinnemi. Lecz te Częściowe i do­
rywcze restauracje kościoła i klasztoru po­
mogły niewiele i nie na  długo. Gdyż, kiedy 
w r. 1708 O. Marcin Barzykowski został 
kustorzem klasztoru lubelskiego, żali się na 
s traszną ruinę klasztoru, dalej na głód i mo­
row e powietrze, g rasujące w  mieście i oko­
licy. Jednak, chociaż w tych nieszczęśliwych 
czasach opustoszały inne klasztory i kościoły, 
to 0 0 .  Bernardyni w liczbie 16 przetrwali 
te ciężkie czasy. O. Barzykowski teini s łowy 
opisuje stan klasztoru w kronice klasztornej: 
„Bardzo należy ubolewać, że zastałem kon­
w ent opuszczony i wszędzie tak w ew nątrz  
jakoteż zewnątrz  najw yższą  ruinę, —  a nadto  
z pow o d u  braku  żywności i ś rodków  do 
życia g rasow ała  tu od sierpnia aż do m arca 
nas tępnego roku zaraza. Z tego pow odu  
zakonnicy i zakonnice poopuszczali kościoły 
i klasztory, szkoły w akow ały , p raw a  milczały, 
a m ieszkańcy miasta praw ie wszyscy uciekli. 
Z akonników  pozostałych było bardzo mało, 
najwyżej 2 w  jednym  klasztorze, tylko w na­
szym konw encie  było przez cały ten czas 
dzięki Opatrzności Bożej szesnastu O jc ó w “.

Przy naszym  kościele, jak już wyżej 
było w spom inane, istniały różne bractwa, 
jak P aska  św. Franciszka Serafickiego, Męki 
Pańskiej, św. Anny i św. Iwona. O tern

O o
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ostatniem słów parę. S tanisław  Jabłonow ski 
starosta białocerkiewski, w nuk S tan is ław a 
he tm ana  wielk. koronnego, sprawił w r. 1733 
ołtarz z obrazem św. Iw ona do naszego 
kościoła, aby ten Święty, który za życia był 
wielkim obrońcą  w  sądach  sp raw  ubogich, 
w d ó w  i sierot, był także wzorem dla urzęd­
n ików  trybunału lubelskiego. Dlatego też 
zaw iązano  brac tw o  pod w ezw aniem  św. 
Iw ona  (Confraternitas Regii Tribunalis  Regni 
Poloniae  sub  invocatione S. Ivonis confe- 
ssoris), które się składało  z deputa tów  try­
bunału i palestry lubelskiej, a także i innych 
osób. P o  zatw ierdzeniu statutu tego b rac tw a  
w r. 1743 przez papieża  B enedykta  XIV, 
odbyła  się w  tymże roku introdukcja b rac­
tw a  do kościoła. Przez jakiś czas bractw o 
to rozwijało się pomyślnie. N abożeństw a  do 
św. Iw ona były co roku w dniu 19 m aja  
i 27 października przez cały trybunał i pa-  
lestrę lubelską bardzo uroczyście obcho­
dzone, —  później dla w ygody  uroczystości 
te przeniesiono na niedzielę po tych dniach. 
Po  roku 1752 niem a żadnych  wiadom ości 
tego bractwa, aż dopiero  w  r. 1827 wzno­
wiło ono sw ą  d a w n ą  działalność.

Rękopis tego brac tw a  - w łasność  koś­
cioła N awrócenia  św. P aw ła  jest in foljo, 
op raw ny  w skórę czerw oną  z brzegami zło- 
conemi, mający na grzbiecie tytuł: „Bractwo 
miłosierdzia św. Iw ona w Lublinie, w  r. 1743m m
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ustanowione, a w r. 1857 w znow ione" . Rę­
kopis ten jest księgą dosyć grubą, pap ier  
m a piękny, jednak  ani stronic ani kart  n iem a 
znaczonych. Zapisanych kart jest tylko sze­
snaście reszta jest czysta. T am  także jest 
dekret Kongregacji obrzędów , zatw ierdzający 
to bractwo. Księga ta została założona 
w  r. 1857 podczas w znow ienia  bractwa.

N abożeństw a  w  czasie licznych o d p u ­
stów i św iąt odprawiali O jcowie bardzo 
uroczyście. Uroczystość n. p. N iepokalanego 
Poczęcia N. Marji P. obchodzono przez całą 
ok taw ę z w ystaw ieniem  Najśw. Sakramentu, 
kazaniami, przy wielkim napływie wiernych. 
Często też miały miejsce nabożeństw a  i u ro ­
czystości okolicznościowe, jak już to z p o ­
w odu  kanonizacji świętych zakonu Braci 
Mniejszych, już to z pow o d u  radosnych, 
a nieraz sm utnych w y p ad k ó w  w kraju. 1 tak 
w r. 1691 dnia  18 m aja w  czwartą  niedzielę 
po W ielkiejnocy rozpoczęto przez cały ty­
dzień trw ającą  uroczystość z pow o d u  kano­
nizacji św. Jana  Kapistrana i św. Paschalisa.

Świątynię  tą  prócz w spom ianego  Zy­
gm unta  Augusta odwiedzali i inni m o n a r­
chow ie polscy, a nad to  różni znakomici 
dygnitarze, a nieraz w  kościele i klasztorze 
zgrom adzała  się licznie szlachta i rycerstwo. 
1 tak król Michał zwiedzał w  r. 1671 d w u ­
krotnie kościół i klasztor. Król Jan III był 
częstym gościem, a po jego śmierci, prze-m o
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bywali czas jakiś  w  klasztorze w  r. 1699 
trzej jego synow ie: Jakób, A leksander i Kon­
stanty. Familje: Maciejowskich, M yszkow ­
skich, Kalinowskich, Potockich, Zamojskich 
i inne, zaliczały się do dobrodzie jów  koś­
cioła i klasztoru i często je zwiedzały, bliski 
stosunek utrzymując z zakonem. Ogół szla­
checki tradycyjnie przywiązany był do za­
konu i klasztoru lubelskiego i zdarzało się, 
że niekiedy, w  czasie gorętszych sp raw  
swoich, korzystał z gościnności klasztoru.

C. d. n.
Fr. Walerjan

Z M ISYJ FRANCISZKAŃSKICH.
(Z wrażeń podróży O. Paulina W ilczyńskiego  

do Pekinu).
(C iąg dalszy).

W  W ej-ha j-w ej p rzebyw ałem  trzy ty­
godnie. P iękne to miejsce, górzyste, klim a­
tyczne, znajduje  się tu źródło gorące. Bogatsi 
Anglicy pobudow ali  ładne  wille. 0 0 .  Jezuici 
mieli tu swój ładny  dom, nad  morzem p o ­
łożony, sprzedany  jednak  nie wiem z jakich 
przyczyn. P odczas  przechadzek lubiałem się 
p rzypa tryw ać  często ogrodow ej upraw ie  roli 
chińczyków; pięknie ją  uprawiajają . Najcie­
kaw sze  są  małe pólka tarasam i (schodkam i) 
w znoszące się na stokach górskich. Ile to

□
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p rac y  musiel i  pod jąć ,  by  t akie pó lk a  n a  p o ­
chy łych s t oka ch  w y r o b i ć ?  Ch iń cz yk  j e d n a k  
jest  c i erp l iwy  i p racowi ty .  N a w ó z  w y w o z i  
n a  g ó r ę  n a  g rzbiecie  osła,  a lbo  też w ła s n y m .

M ię dz y  p i ę k n e m i  wi l l a mi  a n g i e l s k ie m i  
a  d o m a m i  ch i ń sk ie m i  r a ż ą c y  k o n t r a s t .  T a m  
c z y s t o ś ć  w z o r o w a  —  tu  n i ec h lu j s t w o ,  
z a d u c h ,  a l e  oni  s ię  z tern z roś l i  i czu ją  
s ię  sz cz ęś l i w ym i .  —  Z W e j - h a j - w e j ,  po 
t r ze ch  ty g o d n ia c h ,  z w i e d z i w s z y  w y s p ę  n a  
p r z e c iw k u  mi a s t a ,  gdz i e  r ó w n i e ż  s t o j ą  d w a  
kośc iółki ,  j e d e n  katol icki ,  d r ug i  p r o t e s ­
t a n c k i  —  u d a ł e m  s ię  z n o w u  p r zez  Chi fu 
i T i e n s i n  do  P ek in u .

W  t e n c z a s  w  Chi fu  by ł  wie lki  upał ,  
w s k u t e k  tego,  że m i a s t o  j e s t  m ię d z y  g ó ­
rami ,  a  cz ęś ć  p o ł u d n i o w a  w y c h o d z i  na  
morze ,  s ł o n c e  b a r d z o  p r zy p ie k a .  Z p o w o d u  
go r ą c a ,  czy t eż t a m t e j s z e j  w ody ,  z a c h o r o ­
w a ł e m .

D o k t o r  G a l i ko w s k i ,  ros j a n i n ,  ch oć  d z i a d ­
ko w ie  j e go  byli  p o la k a m i ,  oś w ia d c z y ł ,  że 
to d a n i n a ,  k tó r ą  nie j e de n  p o d r ó ż u j ą c y  
m u s i  z łożyć  Chifu.  O s ł a b i o n y  n ieco  c ho ­
ro bą ,  po  t r zech  dn ia ch ,  p u ś c i ł e m  s ię  o k r ę ­
t e m  d o  T ie n - s i n .  M ia s to  to, g d z i e  r ó w n i e ż  
m i e s z k a  t r o c h ę  p o l a k ó w ,  n ie  feży n a d  s a ­
m e m  m o rz e m .

T r z e b a  p r z e s z ło  g o d z i n ę  j e c h a ć  o k r ę ­
t e m  pr zez  r ze k ę  Peiho.  R z ek a  m ę t  ta, bo 
f ale  p o w s t a j ą c e  w s k u t e k  p ł y n ą c y c h  po  niej

□)— ------------------------------------------- O
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okrętów, uderzają o brzegi gliniaste i obry­
wają je. Na brzegach wioski chińskie, bru­
dne, nędzne, pełno nagich dzieciaków ką­
piących się w rzece, wiejący zaduch z w io­
sek nieznośny. L Tien-sin jeszcze kilka 
godzin drogi koleją do stolicy największego 
państwa w  świecie Obserwując z kolei 
okolicę, m imowoli nasuwa się na myśl, i 
że Chiny choć takie ultrakonserwatywne, j 
a przecież postąpiły w ostatnich 50 latach | 
naprzód.

Nie tak bowiem, —  choćby przedsta- j 
wiciele najwyższych państw podróżowali ! 
przed r. 1871, w którym to roku zmuszeni 

t byli chińczycy dopuścić stałe ambasady ' 
do Pekinu. Zimą jeżdżono na osłach i mu- 1 
łach, albo też na wozach dwukołowych, | 

i bez rysorów po drogach pełnych grudy.
Toćto było zgrzytanie zębów —  w  le- |

cie topiele gęstego błota lub maglownica j
z pagórków i wyboi. —  Kiedyindziej pod- : 
jeżdżano pod Pekin łódkami, i aby oczy j 
barbarzyńcy nie p lamiły świętego miasta 
urządzano dla cudzoziemców osobny pokój i

, z desek z otworem u góry, i tak urządzony j
pokój wsadzono na wóz o dwóch kołach, 
zaprzęgdno 4 woły i w ten sposób taki , 
jegomość wjeżdżał do stolicy. (Pan Ward 

> nadzwyczajny poseł Ameryki 1859 r.)
Dziś jedzie się do Pekinu po europej- 

, i  sku. Pewnie, że zachowanie się chińczyków, i
g--------------------  0
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c h o ć b y  w  drug ie j  k la s i e ,  p o z o s t a w i a  w i e l e  
d o  ż y c z e n i a .

O f i c e r o w i e  ch iń s cy ,  z a m i a s t  g ł o w y ,  t rzy­
mają  nog i  w  o k n a c h  w a g o n u ,  i w  tej p o ­
zycj i  d r z e m i ą  na ł a w k a c h .  Je d en  z c h i ń c z y ­
k ó w  gr yz i e  j a b ł k o  i r esz tk i  w y p l u w a  na  
p o d ł o g ę  a c z ę ś ć  na m oj e  ubran ie .  R o z g n i e ­
w a n y  c h w y t a m  g o  za  ra m i ę  i w o ł a m  p o u -  
hau,  ( ź i e  rob is z ,  n ie  do br ze ) ,  a c h i n u s y  
śm ie j ą  s i ę  —  patrzą  ze  z d z i w i e n i e m ,  a l e  
d z iw ią  s i ę  n i e  t e m u ,  c o  c h iń c z y k  zrobi ł ,  
t y lk o  mn ie ,  ż e  po tra f ię  s i ę  g n i e w a ć ,  p o d ­
c z a s  g d y  ich m a ł o c o  z r ó w n o w a g i  w y p r o -

Kalendarz Dzwonka na r. 1927.
Kto z czcicieli św. 'F ranc iszka  pragnie mieć 

na rok 1927 dobry franciszkański kalendarz; kto 
nie szuka anegdotek, jakie w  pierwszym lepszym 
kalendarzu znalcść można, ale pouczających arty­
kulików o św. Franciszku, o |ego zakonach, o dzia­
łalności i żywotności tych zakonów itd., kto jednem 
słowem,za pośrednictwem kalendarza, pragnie w rze­
czach franciszkańskich oświecić i s iebie i drugich, 
ten powinien się postarać o kalendarz Dzwonka 
na rok 1927. Cena egz. I 20, kto zam aw ia  10 gz 
dostaje i egz gratis. Zam aw iać  w Redakcji 
Dzwonka Trzeciego Zakonu, Lwów, klasztor 0 0 .  
Bernardynów.

w a d z a  mi s ,  ap. C. d. n.
O. Paulin W ilczyński

zak. 0 0 .  B ernardynów .

m
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ŚW IĘTA KLARA
sztuczka scen iczn a  w  ośm iu obrazach  

napisała S. G lossów n a .
( D o k o ń c z e n i e )

OBRAZ VII.
U b oga  rozm ow nica ŚŚ. K larysek, A gn ieszka  o s ła ­
biona sp o czy w a  oparta na ram ieniu Klary (A gn ie­

szka  też  w  hab icie), kilka s ió str  prży nich.

SCENA I.
Klara z zakonnicam i

K l a r a
Tak! dziecię moje! znowu jesteś z nami! 
Siostrzyczko biedna! nikt cię nie odbierze 
Nam już przemocą... ni we dnie ni nocą!

B e a t a
Dzięki! dzięki Bogu, że nam  powrócił 
Siostrę naszą drogą... a już na  zawsze!

A g n i e s z k a  
Ach! Klaro! takein niezmiernie szczęśliwa,
Ze znow u tutaj w  dom ku ubożuchnym  
Jestem u Pana... i nic mię nie boli,
Ni rana  zadana... ani więzy srogie!

K l a r a
l a k  dziecię!... ta radość  praw dziw a,
Ze możesz cierpieć dla Jezusa Pana,
On słodzi boleść i każde cierpienie.

O   — ___
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A g n i e s z k a  
Gdzie jest 'czcigodny nasz Ojciec F ranciszek?

Kl a r a  
W krótce tu przyjdzie!

(w b ie g a  z lęk iem  S. R ufina)

SCENA II.
Ci sam i,  Rufina

Ruf i na
Matko! szlachetny twój ojciec i m atka 
P ra g n ą  cię widzieć!... co każesz uczynić?

W  i r  g  i n j a 
O Boże!., zn o w u ?

B e a t a
Co będ z ie?

Ra f a e l a  
A może m atka  Klarę będzie winić 
O to, co stało się... choć Bóg tak zrządził!...

W  i r g  i n j a 
A może h rab ia  w  zaślepieniu błądził,
Jeśli... sam  wreszcie uznał sw o ją  w in ę?

K l a r a
Pan  nasz najlepiej zna tutaj przyczynę. 
Chciej, siostro miła, rodziców mych prosić 
Uprzejmie tutaj!

(S . R ufina w y ch o d z i po  ch w ili w ra ca  z  h rab iostw em )

□
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SCENA III.

Ci s a m i ,  h r a b i o s t w o  Sc i f i
Kl a r a

(se rd eczn ie z pow agą)

W itam  cię, ojcze, w ubogiem schronieniu 
Córek Franciszka!... M atko w  imię P a n a  
W itam cię!...

I ja odda ję  cześć Jego Imieniu!
W itam cię, córko moja ukochana!

H r .  S c i f i 
Klaro! Agnieszko! przebaczcie dziś ojcu!

A g n i e s z k a
Ach! ojcze!.,, czyżby dobry  Jezus zmienił 
I tw oje  serce...?

K l a r a  i A g n i e s z k a  
Dzięki Bogu! dzięki!

Z a k o n n i c e  
C hw ała  Tobie, Panie!

Tak! dzieci moje! Bóg cudem  okazał 
Przepaść, nad którą stanąłem  niebacznie, 
O bym  choć ciężkie w iny moje zmazał 
Nim przed Nim stanę!

Ma t ka
(w yciąga ręce)

Hr. S c i f i

m
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A g n i e s z k a

Ni e sm uć się Ojcze!... Nie rozpaczaj proszę! 
Przecież codzienie modlitwy zanoszę 
Za duszę twoją, ojczulku mój drogi!...

Tak! przejrzał wreszcie ojciec w asz  tak srogi! 
Dziś prosi kornie, by Pan  wszechmogący, 
Przyjął ofiarę —  by nie zsyłał kary 
Za grzeszny upór... pychę...

Że je oglądam  w  zdrowiu i weselu, 
Ze opuściły już trwogi i lęki 
Serce matczyne!

Ru f i n a
Siostro! czcigodny nasz Ojciec tu spieszy. 

Kl ar a
Niechże się szczęściem sw oim  córek cieszy! 
Bo od tąd  pokój Boży tu zamieszka!

W itam  was, córki moje, w  Imię Boga! 
Witajcie, Pan ie  i szlachetna Pani,

Hr. S c i f i

M a t k a
Przyjmij, Boże, dzięki!

(w ch o d z i S. R ufina)

(w ch o d z i O . F ra n c iszek )

SCENA IV.
Ci sami, Franciszek

O. F r a n c i s z e k

m



Wybaczcie, że was rodzina uboga 
Przyjąć nie może, jak tego wymaga 
Wasz ród szlachetny...

Hr. S c i f i 
Nie karać pychy mej, Ojcze czcigodny, 
Bo dusza moja już pychy się wzdraga 
Zbłądziłem w dumie!

O. F r a n c i s z e k
Jakże raduję się, szlachetny panie,
Że serce wasze łaska zwyciężyła.
O! Pan wam hojnie ofiarę nagrodzi,
Jak łaska Jego dusze zwyciężyła 
Waszą i twoją też, szlachetna pani!

M a t k a
Samo wspomnienie serce me dziś rani! 
Módlcie się za mnie, święte moje córki

K l a r a
Mateczko droga, toć do niebios proga 
Codziennie za was prośby nasze płyną -  
Ja żalu nie chowam, matko najmilsza... 
Miłość dla ciebie tylko w sercu noszę.

A g n i e s z k a
Już nie wspominaj, mateczko kochana! 
Niech się zagoi ta serdeczna rana, 
Cośmy zadały tobie mimowolnie 
Naszą ucieczką... Jezus tego żądał!
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M a t k a

Nareszcie pokój w sercu mojem gości! 
Nareszcie dobroć Bożą zrozumiałam 
I odejść mogę w szczęściu i radości!

H r. S c i f i 
Ale pożegnam was już, córki moje,
I ciebie, Ojcze — bo matka twa, Klaro, 
Srodze zmęczona drogą i cierpieniem 
I niepokojem, dręcząc się nad miarę, 
Odpocznie rada!

Żegnam cię, panie! niech błogosławieństwo 
Niebios na ciebie i na dom twój spłynie, 
Niechaj cię w życiu pomyślnością darzy, 
Duszę ku Bogu podnosząc jedynie!

K l a r a
Pamiętaj o nas, ojcze!.., matko miła!

Modlitwa będzie rozstanie słodziła! 
Potem na zawsze już razem będziemy, 
Matko najdroższa!...

Hr. S c i f i  i M a t k a  
Niech będzie Imię Pańskie pochwalone!

W s z y s c y  
Od nas na wieki...

O. F r a n c i s z e k

A g n i e s z k a

m (wychodzą) m
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□ M
O.  F r a n c i s z e k

(m o d li s ię  ch w ilę )

O!  córki m oje! Siostry me ubogie!
C oście cierpiały  d la  Im iena P ana!
Z a w aszą  m ężną m iłość i cierpliw ość 
N agroda  d la  w as już przygotow ana, 
C hrystus zap łacf w am  za w zgardę  św iata, 
K iedyś na skronie  w łoży w ieńce z róży 
I do n iebieskich  przyby tków  w prow adzi, 
G dzie odpoczniecie, jak  żeglarz po burzy!

O jcze czcigodny! w szak  w szystkie z ochotą 
Krzyż P an a  w zięłyśm y na  barki sw oje, 
C ierpieć jedynie  dla N iego pragniem y,
Bo z krzyża sp łyną  na  nas łask i zdroje!

A jam  też taka  niezm iernie szczęśliw a, 
Że byłam  g o d n ą  być, jak  On, zelżoną, 
T o  m oja chluba!...

W  Nim nasza  godność  i zasługa cała,
A szczęście całe w Jezusa miłości!
W  Nim nasze życie, w  czasie i w ieczności! 
Jego Imieniem... ja  w am  błogosław ię!...

Kl a r a

A g n i e s z k a

O.  F r a n c i s z e k
Bogu za to chw ała!

(b ło g o s ła w i)

Zasłona spada.

8888 KONIEC. 8888

m o
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KRONIKA

G w o źd złec  diec. L w ow ska. W  październ iku 
jeszcze ub. r. G w oździec i okolice poruszone zosta ły  
n iezw ykłą uroczystośc ią  z okazji jub ileuszu  700- 
letniej rocznicy śm ierci św . F ranciszka. P rzez  dni 
trzy  w gw oździeck im  nie dużym  lecz pięknym  koście­
le, gdzie T ró jca  P rzen a jśw ię tsza  w w ielkim ołtarzu  
w idnieje, trw ało  u roczyste  nabożeństw o . W ytraw ni 
kaznodzieje  tak  zakonni jak  św ieccy — płom ien- 
nemi słow y zapalali słuchaczów  do miłości Tego, 
k tóry  duszę  św . F ranciszka tak  w ielką uczynił, że 
sw em  zaparciem  się św ia t cały  zadziw ił. N abo­
żeństw o w  kościele — w sp an ia łą  po niew ielkiej 
żydow skiej m ieścinie zakończono p ro ces ją  — pro ­
w adzoną  przez czcigodnego ks. P ięk o sza  ze Snia- 
ty n a  — w  której w zięła udzia ł spora liczba w sza ­
tach  liturgicznych kap łanów  — i is tna  fala  ludu. 
W pośród  te jże  d zia tw a z m iejscow ej O chronki, ście­
ląc o sta tn ie  um ierające przed zim ą pod ce lebransa, 
co niósł C h rystu sa  P ana, nogi kw iaty  — najw ięcej 
zdaje  się n iew innością  i p ro s to tą  serca  do pod­
niesienia u roczystości przyczyniła się.

M ie d z ie rz a  — d iecezja  Sandom ierska. Z życia 
T e rc ja rs tw a  i pośw ięcen ia  S z tandaru  T rzeciego  
Zakonu w M iedzierzy. O ddaw na w  parafji Mie­
dzierza były  osoby, dążące  do w iększej pobożności, 
niż zw ykła, do gorętszej m iłości Boga, niż ogół 
okazuje, do cnót na sposób  św . F ranciszka  S era-

O. E w aryst G órski.
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fickiego, Jednak Zgromadzenie  T rzeciego Zakonu 
św. O. Franciszka w Miedzierzy kanonicznie zostało 
zaprow adzone  przez O. Czesław a Bogdalskiego 
dopiero za czasów  pasterzow ania  w tej parafji 
Ks. prob. Józefa Świechowskiego w roku 1921 dn. 
15 stycznia.

Dzięki szczególnej opiece i oddaniu  się sp ra ­
wie T erc ja rs tw a  ks. Świechowskiego — Zgro­
madzenie Trzeciego Zak. otrzymało fundament, 
dobry  kierunek i r o z m a c h : zostało powiększone 
liczebnie, uporządkow ane pod względem formalnym, 
pod względem księgowości, jako też i wzmocnione 
duchow o. P racę  w ten sposób  skonsolidow aną 
poprowadzil i  i nadal p ro w ad zą  następcy ks. Swie- 
chowskiego. Obecnie Zgromadzenie  tercjarskie 
w  Miedzierzy liczy 102 członków. Dzięki znowu 
wielkiej pracy nad T erc ja rs tw em  ks. Ant. Szew ­
czyka, obecnego naszego dyrektora, pracy, pełnej 
poświęcenia  i troski o dobro  i szlachetność dusz, 
Zgromadzenie  nasze rozwija się ustawicznie. Re­
gularnie  co miesiąc odbyw a się nabożeństw o 
pierwszopiątkowe przy udziale wszystkich człon­
ków  Zgrom adzenia  z odpow iednią  nauką O. Dy­
rektora, a po niem zebranie Ogólne. Mamy świeżo 
za łożoną bibljotekę tercjarską, licząca narazie 
30 tomów. Książki tak są łubiane i czytane przez 
członków, iż jedni czekają na drugich, a  korzyść, 
uświadom ienie  i pouczenie religijne z nich wielkie. 
O dczuwaliśm y jeno już od d a w n a  brak sz tandaru  
tercjarskiego.

i
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Myśleliśmy o nim często, ale zapasy  kasow e 
pochłaniały inne potrzebniejsze rzeczy. Od czasu 
jednak wizyty O. Wiktora a Majówka z W arszawy, 
dn. 24 list. 1926 r., który pokrzepił swem prze­
mówieniem nasze dusze, częściej poruszaliśmy 
sprawę sztandaru. Wreszcie złożyliśmy odpow iednią  
sumę i zrobiono nam piękny sz taudar  w Marjówce. 

j  Uroczystość poświęcenia sz tandaru  w ypadła  w  na- 
| der uroczysty dzień t. j. w  Wielką Sobotę i w  dzień 

naszego Odnowienia t. j. 16/IV 1927 roku. Któż 
zdolny opisać n aszą  radość  i rozrzewnienie? Łzy 

 ̂ licznych z nas były tego niewymownym dowodem.
Co za radość, co za otucha wchodzi w serca, do 

! dusz  naszych, kiedy rozwinie się nasz sztandar,  
j  a na nim ujrzymy o braz  M. B Częstochowskiej 

naszej Opiekunki i obraz św. Franciszka, naszego 
mistrza i przewodnika w miłości Chrystusowej. 
Żywo nam przypom ina ów sz tan d a r  opiekę M. B. 
Królowej naszej i św. O. Franciszka, a  zarazem 
zwycięstwo pew ne przy ich przemożnej opiece.

Pośw ięcenia  dokonał, uprzednio gorąco  i treści­
wie do nas  przemówiwszy, ks. Ant. Szewczyk 
w obecności: ks. p roboszcza  Jana  Kwietnia, ks. 
Wł. G aca — studenta  U. W., całego Zgromadzenia  
tercjarskiego i licznego udziału parafjan. W czasie 
poświęcenia  sz tandar  podtrzym yw ał Jacek Kubała, 
tercjarz-kowal,  a  rodzicami chrzestnymi sztandaru  
b y l i : Antoni Grabarczyk, tercjarz-rolnik i Marja 
Dójko mistrzyni Zgrom adzenia ,  a s iostra  naszego  
ks. prob. J. Kwietnia.

  Do śmierci pozostan ie  w  nas pamięć uro­ił  ---------------------------1
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czystości pośw ięcen ia  sz tan d a ru  i do śm ierci bę­
dziem y pam iętać, iż mam y przy nim stać  w iernie 
i żyć stosow nie do ducha św . O. F ranciszka.

W ło c ła w e k  na Kujaw ach. S to lica Kujaw, mia­
sto  stare , W łocław ek, szeroko nad W isłą rozpostarte, 
w  którem  oprócz w span ia łe j katedry  — pałacu 
B iskupów  kujaw sko-kalisk ich , sem inarjum  du­
chow nego w span ia le  urządzonego, oraz dw u parafij, 
znajduje się w e śródm ieściu  ubogi k łasztorek  du­
chow nych synów  św  O. F ranciszka, w  Polsce 
0 0 .  R eform atoram i przezw anych. — K łasztorek 
ten ocala ł jako  „etatowy*1 przez czas rządów  za­
borczych — a od 1919 r. zasilony m łodym i ojcam i 
z K rakow a — odżył duchow o i rozw ija  życie du­
chow ne, chary tatyw ne i o św iatow e w śród  licznie 
garnących się w iernych m iejscow ych i zam iejsco­
wych. P rzy  k lasztorze je s t od 1919 r. ochronka dla 
najb iedniejszych 80 dzieci, które, oprócz nauki, 
o trzym ują obiad  i ub ran ia  na zim ę. Dom tercjarski 
pod op ieką k lasztoru  m a schronisko d la bezdom ­
nych i potrzebujących w ypoczynku s ió str trzeciego 
Zakonu — służących, oraz przytułek  d la  staruszek  
T rzeciego Zakonu niezdolnych do pracy. P raln ia  
te rc ja rska  zatrudnia 8 s ió str i rozw ija  się korzystnie.

Z okazji 7 i0 -lec ia  błog. śm ierci św . O. F ran­
ciszka z b łogosław ieństw em  najdosto jn iejszych  ks. 
B iskupów , którzy są  B raćm i T rzeciego  Zakonu 
św . O. F ranciszka i w ielkim i czcicielam i św . 
P atrjarchy  z Asyżu, 0 0  Reform aci urządzili uro­
czystości jub ileuszow e z następującym  program em :

Wi. Fidor
S e k r e t a r z  Z g r o m a d z e n i a

m d
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1. października początek o g. 6. w iecz. „Veni 

C reator", n ieszpory  z kazaniem  rekolekcyjnem . — 
2. paź. nabożeństw a i kazania rekolekcyjne oraz 
spow iedź św ięta. — 3 paź. M sza św ., kazania — 
po sum ie celebrow anej przez ks. P ra ła ta  M ikul­
sk iego odbyła się u roczysta  p rocesja  różańcow a — 
przy udziale kom panij przybyłych z okolic w  liczbie 
3 000 osób  ze sw oim i ks. P roboszczam i przy dźw ię­
kach orkiestr. Po  południu o g 4-tej N ieszpory ce­
leb row ał Jego E kscelencja Ks. B iskup W. O w czarek.

P o  n ieszporach  w yruszyła u roczysta, w span ia ła  
trium falna procesja  z R elikw iam i św . O. F ranciszka 
n iesionem i przez kapłanów , ulicam i m iasta . P ro ­
cesja  przybyła do katedry  w  asysc ie  C zcigodnej 
K apituły, kapłanów , kleryków  oraz duchow ieństw a 
okolicznego w  liczbie 200 kapłanów  i kleryków, 
a  około 30.000 w iernych przy dźw iękach 5 orkiestr, 
z udziałem  w szystk ich  bractw , stow arzyszeń, cechów  
i organizacyj w ojskow ych oraz m łodzież zakładów  
naukow ych i szkół.

Publiczność licznie w zięła  udział w  te j iście 
arcyw spaniałej m anifestacji religijnej ku czci św . 
Serafina M iłości B oga, ludzkości i całe j natury.

W kated rze  C hór w ioślarsk ie  „Echo" pod dy­
rekcją  p. Prof. B ojakow skiego w ykonał p ieśn ie  
F ranciszkańskie, a  ks. Prof. W ojsa dobry  kazno­
dzieja  w ygłosił okolicznościow e, podniosłe, kazanie 
o cnotach św . F ranciszka Po  kazaniu  Jego E ksce­
lencja Ks B iskup W. O w czarek udzielił b łogosła­
w ieństw a pap iesk iego  tłum om  zgrom adzonym  w  ob­
szernej bazylice katedralnej, k tóra pom ieścić  nie

d o
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mogła zebranych tak, że cały wielki plac przed 
katedrą  zapełniony byi czcicielami św. Franciszka. 
Następnie procesja z katedry  ulicami miasta, oświet- 
lonemi ogniami sztucznemi, w spaniale  i udekoro- 
w anemi chorągwiam i, powróciła do klasztoru.

Na dziedzińcu klasztornym od ołtarza, wysoko 
w zniesionego specjalnie na te uroczystości, ślicznie 
udekorowanego, Najczcigodniejszy Ks. Biskup ce- i  

lebrans udzielił na cztery strony św ia ta  błogosła- j  

w ieństwa Relikwiami św. O. Franciszka, po czem 
podaw ano tłumom Relikwie do ucałow ania przez 
2 i pół godziny.

4. paźdz. w  poniedziałek w sam ą  uroczystość 
św. O. Franciszka rano kazanie, odnowienie „pro- 
fesji“ tercjarskiej i generalna Komunja św., przez 
trzech kapłanów podaw ana  przez dwie godziny. 
Wśród tych uroczystości rozdano przeszło 12.000 , 
Komunikantów. Sumę pontyfikalną ce lebrował Jego j  

Ekscelencja Biskup W. Owczarek, kazanie piękne 
i na czasie pobudzając do łez słuchaczy, wygłosił 
ks. Prob. Mijakowski brat Trzeciego Zakonu 
św. O. Franciszka, ostatnie  solenne nieszpory ce- | 
lebrował n iezm ordowany a gorliwy wielbiciel św. i

0  Franciszka Najczcigodniejszy Ks. Biskup W. O w ­
czarek, kazanie treściow e wygłosił  ks. Zwierz 
Inspektor gimnazjum Biskupiego Procesja, „Te 
D eum “ i Błogosławieństwo Najsw, Sakramentem 
zakończyły uroczystości kościelne.

Kazania rekolekcyjne w  czasie uroczystości 
z wielkim pożytkiem dla t łumów słuchaczy z miasta
1 okolicy w ygłaszali:  O. Gabrjel Bobrowski gw ar-m o
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I  djan miejscowy — O. W ładysław  Skwierczyński 
! w ikary klasztoru i O. S tanis ław  Stach dyrektor 
i Trzeciego Zakonu. Wieczorem o godź. 8  w sali 

„Polonja" odbyła się Uroczysta Akademja Fran­
c iszkańska z referatami, deklamacjami, muzyką 
i śp iewam i pieśni Franciszkańskich, s ta ła  się pra­
w dziw ą  okrasą artystyczną i ukoronowaniem w sp a ­
niałych i nigdy nie zapom nianuch uroczystości 
Jubileuszu 700-lecia błog. śmier.  św ię teg o  Śpie­
w aka  i Herolda Króla Niebieskiego, a zarazem 

I pokornego i ubogiego Serafina miłości Boga 
i bliźniego.

Kościół k laszt rny był prześlicznie ubrany w e­
wnątrz i zewnątrz zielenią i kwieciem, oraz ilu­
minowany. S. Francka

K ozy archidiecezja krakowska. Rok jubileuszo­
wy 700-letniej rocznicy śmierci św. Ojca naszego 
zasnaczył się u nas żyw szem  życiem Trzeciego 
Zakonu. Jakby jakiś nowy duch w stąp i ł  w  nasze 
szeregi.  Oprócz prac podejm owanych ku chwale 
Bożej w  parafji naszej, szczególnie prac organ i­
zacyjnych i społecznych, także w ewnętrzne  życie 
nasze, dzięki łasce bożej, rozwinęło się bardziej.  
Delegaci nasi brali udział w  Zjeździe Tercjarzy 
w  Krakowie W niedzielę po Uroczystości ku czci 
św. Franciszka przystąpil iśmy w szyscy do komunji 
św  . a popołudniu odbyła się uroczystość przyjęcia 
nowych członków, profesja i odnowienie ślubów. 
Profesję  złożyło 3 braci , przyjęty został jeden do 
nowicjatu, z sióstr złożyło profesję 5, przyjęto do

S ost. T rzec ieg o  Zakonu

Gf
.nowicjatu 4. □
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Aby zaznaczyć naszą łączność z w szelką  akcją 
do tychczasową Kościoła św., na Zjazd Delegatów 
Bractw i Organizacyj Katolickich archidiecezji kra­
kowskiej wyjechało dwóch naszych braci

Kończąc niniejszym numerem pierwsze pół­
rocze, zw racam y się do wszystkich P. T. Odbior­
ców z gorącą  prośbą  o łaskaw e w yrównanie pre­
numeraty zaległej.

Przy obecnej wysyłce za łączam y czeki w y­
pełnione dla  wszystkich, którzy dotychczas z uiszcze­
niem całej czy częściowej ow ą prenumeraty za rok 
1926 i 1-sze półrocze 1927 zalegają. Prócz czeków 
wypełnionych załączamy niewypełnione dla w szy­
stkich, celem ułatwienia przesyłki pieniężnej na 
2-gie półrocze.

Na czekach koniecznie podawać, na co pie­
niądze są  przeznaczone, gdyż z braku bliższych 
objaśnień adm inis tracja  „Dzwonka** narażona jest 
na kłopoty i nieprzyjemności, jeżeli pieniądze przy­
słane zapisze na inny rachunek aniżeli przesyłający 
„ m y ś l a ł * *  Zresztą w interesie każdego leży, by 
Administracja nie zwracała  się doń z urgensami. 
Również każdy wpłacający prenumeratę  we własnym 
interesie powinien koniecznie przechowywać „do­
wody wpłaty**, tak od czeków, jak od zwykłych 
przekazów pieniężnych, gdyż można w  dobrej 
zresztą wierze twierdzić, że się prenumeratę uiściło 
chociaż tego nie było. Pamięć ludzka bardzo często 
zawodzi. Zeszłoroczne wypadki miesza się z tego- 
rocznemi, sw oje „widzi mi s ię “ za pewność i t d. 
Zdarzają  się również wypadki że kroś wpłacił 
pieniądze, a poczta ich nie doręczy Redakcji. Wtedy

Br. Antoni

OD REDAKCJI.

m o
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trzeba  p isać reklamację  do Dyrekcji Poczt,  co jes t 
niemożliwe, gdy się niema żadnych dowodów, że ; 
pieniędze zostały nadane.

P renum erata  D zw onka  na II-gie półrocze w y­
nosi 2 (d w a) z ł o t e.

*
*  *

N akładem  Redakcji „Dzwonka" wyszło drugie 
w ydanie Reguły Trzeciego Zakonu (regułka) gdyż 
p ierwsze po 2 latach zupełnie się rozeszło. W w y ­
daniu obecnem uwzględniono szereg  poprawek, 
zwłaszcza najważniejszy dział, w ykaz odpustów 
T. Z., został sumiennie przejrzany i porawiony 
na podstawie  najnowszego dziełka z r. 1926, nap isa ­
nego przez O. Józefa Campelo, członka naszego 
Zakonu, p. t.: „Disąuisit io  canonico-his torica de 
in lu lgen ti is  Seraphici Ordinis" (Rozprawa kano- 
n iczno-historyczna o odpustach Zakonu Serafickiego).

Reguła ta, zaw iera jąca  najpotrzebniejsze obja- 
śnienienia tercjarskie, winna znaleść się w  ręku 
każdego tercjarza, jako formularz przy obłóczynach 
i profesji, tern bardziej,  że w tym nowym nakła­
dzie cena 1 egz opraw ionego w  płótno bronzowe 
ze złotym napisem i czerwonemi brzegami, wynosi 
tylko 70 groszy.

*
*  *

P raca  przygotow aw cza do w ydania  „Śpiewnika 
franciszkańskiego" dobiega  końca. Śpiewnik ti n 
zawierać będzie w edług  obecnego stanu rzeczy 
przeszło 50 różnych pieśni franciszkańskich z nu­
tami na 2 głosy Poniew aż znaleść się m ogą  jeszcze 
gdzieś piosenki o treści franciszkańskiej, prosimy 
bardzo o nadesłania  nam tychże w  jak najkrótszym 
czasie, abyśm y je mogli dołączyć do w ydaw nic tw a 
G dyby melodja była  nieznana, w ystarczy sam 
teks t  (wiersz)!

m
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W T  W ARU N K I PRZY JĘCIA

DO KOLEGJUM 0 0 .  BERNARDYNÓW 
pod w ezwaniem  św. Antoniego w Radecznicy 

na rok szkolny 1927/28.
I. Kolegjum jes t to zakład wychowaw czo- 

naukowy, mający za cel przysporzenie Zakonowi 
0 0 .  Bernardynów nowych członków. Nie jest to 
tedy ani dom poprawczy, gdzieby się chronić mogli 
tacy, dla których już nigdzie niema miejsca, nie 
jes t to także zwyczajna bursa, jakie przy różnych 
gimnazjach istnieją, nie jes t to wreszcie jakiś ro­
dzaj nowicjatu klasztornego, ale jes t  to zakład, gdzie 
dobrzy i pobożni chłopcy, czujący w sobie iskrę po­
w ołan ia  bożego do stanu duchownego, wychowują 
się pod okiem księży — zakonników, pod ich kiero­
w nictwem kształcą się w zakresie pierwszych czte­
rech klas gimnazjum klasycznego daw nego  typu (ła­
cina je s t  od klasy pierwszej), by po ich ukoń­
czeniu w stąpić  do Zakonu.

II, A. Do Kolegjum przyjmuje się chłopców a) po 
skończonej IV-ej klasie szkoły powszechnej, jeżeli 
nie m ają więcej jak 13 lat, b) chłopców z w yż­
szych klas szkół powszechnych, jeżeli nie mają  
więcej jak 14 lat (ale tylko d o k i  U-ej), c) chłopców 
z gimnazjów klasycznych po którejkolwiek klasie

B. Chłopcy wymienieni pod a) i b) — o ile 
chcą zostać w ychowankam i kolegjum muszą sk ła ­
dać egzamin wstępny. Egzamin ten odbedzie się 
w  tym roku przed wakacjam i dla chłopców z M a­
łopolski w  Klasztorze 0 0 .  Bernardynów we Lwowie, 
dla chłopców zaś z b. Kongresówki i Poznańskiego 
w Radecznicy. Termin egzaminu zostanie podany 
każdemu do w iadomości po zgłoszeniu się piśmien- 
nem do Zarządu Kolegjum w Radecznicy.

C. Oprócz tego w szyscy kandydaci do kolegjum 
muszą przedłożyć: metrykę urodzenia, ostatnie św ia-

0 0
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dectw o szkolne, św iadectw o  lekarskie i opinję 
księdza w ychow aw cy, pod którego op ieką chłopiec 
w  ostatn im  roku pozostaw ał. O pinja ta  m a być 
w zam kniętej kopercie.

lii. A. O płata ogólna za naukę i całkow ite  u trzy­
m anie ucznia w Kolegjum — tj za w ikt (cztero ­
krotny posiłek), za  prybory  szkolne, za pran ie  b ie­
lizny, napraw ę obuw ia i ub ran ia , za lekarstw a 
i opiekę lakarską w  razie  choroby, za  używ anie 
pom ocy i środków  naukow ych — w ydatki pocz­
tow e i inne w ydatki o sob iste  ucznia — w ynosi 
r o c z n i e  500 zł, p łatnych w pięciu ra tach  po 100 zł. 
I tak  p ierw sza  ra ta  przy  przyjęciu ucznia do Ko­
legjum  — druga w listopadzie  — trzecia  w  styczniu — 
czw arta  w  m arcu — p ią ta  w maju.

B. O płata ta  nie obejm uje jedynie książek 
szkolnych — które uczeń m a p rzyw ieść ze so b ą  — 
lub k tóre m oże nabyć osobno przez D yrekcję Ko­
legjum.

T aksam o, jeśli uczeń pozostaje  w  Kolegjum 
na Ś w ięta Bożego N arodzenia lub na Ś w ięta W iel­
kanocne — m uszą Rodzice opłacić osobny dodatek  
św iąteczny  w  kw ocie 10 zł jednorazow o.

C. O płatę za w ik t i u trzym anie oraz naukę 
ucznia należy zaw sze uiszczać regularn ie  i z góry  — 
w yznaczonem i ratam i — inaczej Z arząd Kolegjum 
będzie  zm uszony na koszt R odziców  odesłać ucznia 
do dom u — z pow odu braku środków  do jego 
utrzym ania.

D. Na życzenie przyjm ie Z arząd  op łatę  w  do­
staw ionych  w iktuałach (w  naturze), licząc takow e 
po cenach rynkow ych i od trąca jąc  rów nocześnie 
od ogólnej opłaty  rocznej w  kw ocie 500 złotych.

E. O płata  pow yższa pozostan ie  przez cały rok 
n iezm ieniona — w yjąw szy  jak iś nadzw yczajny p rze­
w rót w  stosunkach ekonom icznych.

IV. K ażdy uczeń musi też mieć w ypraw ę, k tóra 
obejm uje:

a) dw a ub ran ia : jedno  św iąteczne, drug ie  nam
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dzień powszedni, oboje koloru ciemnego. Płaszcz 
zimowy, długi, także koloru ciemnego. Czapkę daje 
Zakład.

b) bieliznę: koszul 4, kalesonów 4, skarpetek  let­
nich 4 pary, zimowych 3 pary, chusteczek do nosa  10.

c) pościel: 1 poduszka i 2 poszewki, kołdra 
i koc wełniany (lub dw a koce,), prześcieradeł do 
opinania 2, siennik 170 cm. długi, prześcieradeł na 
łóżko 2.

d) obuwie: 2 pary.
e) szczotki do obuw ia  i ubrania, grzebień i. t. p.
Nadto  koszyk lub kuferek na rzeczy. — W szyst­

kie przedmioty do w ypraw y należące mają być 
poznaczone początkowemi li terami imienia i naz­
w iska  ucznia.

V. Zarząd Kolegjum zastrzega sobie zupełną 
sw obodę  w wydalaniu  uczniów, uznanych przez 
Przełożonych Zakładu za nieodpowiednich z jakich­
kolwiek pow odów.

VI. Dla uniknięcia nieporozumień dodać należy, 
że warunki te  obow iązują  rodziców dotąd, dopóki 
uczeń nie skończy lV-ej klasy gimnazjalnej.  O ile 
zaś po jej ukończeniu chłopiec zdecyduje się po ­
zostać w  Zakonie i poświęcić się służbie Bożej, 
to potem idzie na koszt Zakonu na rok do now i­
cjatu klasztornego i następnie na dalsze jego utrzy­
manie i naukę t. j. na ukończenie wyższego g im ­
nazjum, filozofji i teologji łoży już także Zakon.

VII. Warunki te prosimy uważnie przeczytać. 
O ile się kto na nie zgodzi, to niech zaraz o tern 
doniesię do Zarządu Kolegjum i zarazem prześle 
dokumenty, wymienione pod II. C.

Na odpowiedź załączyć zawsze znaczek po­
cztowy.

Adres: Zarząd Kolegjum 0 0 .  Bernardynów — 
Radecznica — Lubelskie.

Koleją jedzie się do stacji Szczebrzeszyn (le­
żącej na linji Lwów — R aw a Ruska — W arszawa), 
a s tąd  w ynaję tą  furmanką na miejsce. m
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Ze Sekretariatu  Rady Główne] Trzeciego Zakonu.

Doroczny zjazd delegatów Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka, odbędzie się w Warszawie, w domu 
Prefektów ul. Miodowa L. 19 w dniach: 13,-14 i 15 
czerwca 1927.

Rada Główna Trzeciego Zakonu św. Fran­
ciszka mając na uwadze obchód jubileuszowy, 
który W arszawa odprawia w dniach 11, 12 i 13 
czerwca b. r. uchwaliła, aby tegoroczny Zjazd De­
legatów Trzeciego Zakonu miał miejsce w War­
szawie. W ten sposób delegaci będą mogli za 
jednym zachodem wziąć też udział w obchodzie 
warszawskim, przyczyniając się przez to do podnie 
sienią jego świetności

W myśl § 27 Statutu Rady Głównej, każda 
Kongregacja (Zgromadzenie) Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka w Polsce, ma prawo wysłać na 
Zjazd swoich delegatów  (o ile możności w osobach 
Ks. Dyrektora i przełożonego (nej) zgromadzenia.

Dnła 13-ho czerwca o godz. 7-mej wieczorem:
1. Przywitanie delegatów przez O. Prezeza 

Rady Głównej.
2. Przemówienie poszczególnych delegatów.
Dnia 14-go czerwca:
I. O godz. 8-mej rano w Kościele 0 0 .  Kapu­

cynów, przy ul. Miodowej uroczysta Msza św. z ka­
żeniem.

II. O godz. 10-tej rano, przy ul. Miodowej L. 19 
wspólne obrady z następującym porządkiem:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Zjazdu 

delegatów.
3. Zarys pięcioletnej działalności Rady Głównej.

P r o g r a m  Z j a z d u .

U m
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Sprawozdanie z czynności Sekretarjatu oras spra­
wozdanie kasowe

4. Referat „Rola tercjarstwa w uregulowaniu 
kwestji miłosierdzia".

5 Dyskusja nad referatem
III. Po południu:
a). Dełegaci świeccy zwiedzają zabytki War­

szawy.
b). XX Dyrektorzy odbędą o godz. 3-ciej po­

siedzenie, na którem wygłoszony zostanie:
1. Referat: „Co Duchowieństwo zawdzięcza 

św. Franciszkowi, i co Mu w zamian ofiarować 
winno".

2 Referat: „O prowadzeniu tercjarstwa w myśl 
Ojca św. Piusa X wyrażaną w liście do Generałów 
Zakonu z dnia 8 września 1912 r .“.

3 Dyskusja nad referatami.
c) O godz. 5-tej obrady wspólne na których 

będz ie :
1 Referat: „jak zrealizować pragnienie Ojca 

św. Piusa XI, by wszyscy Synowie i Córki sw. 
O. Franciszka byli misjonarzami".

2. Dyskusja.
Dnia 15 czerw ca:
a) O godz. 8 rano w kościele 0 0 .  Kapucynów 

Msza św. za dusze zmarłych z tercjarstwa.
b) O godz. 10-tej rano, wspólne obrady na 

których będzie:
1. Referat: „Uwagi nad pewnymi niedomaga- 

niami tercjarstwa".
2. Dyskysja nad referatem.
3. Wybór nowych członkęw do Rady Głównej 

w miejsce wylosowanych.
4. Wolne wnioski.
5. Zamknięcie obrad.
Uwaga: Po wkazówki w sprawie mieszkania 

zgłaszać się do OO. Kapucynów w Warszawie ul. 
Miodowa.

O ii



GŁOS ŚW. ANTONIEGO.
B obrka. Składam  publiczne podziękow anie 

| N ajśw . Marji Pannie  i św iętem u A ntoniem u za cu- 
dow ne uzdrow ienie z ciężkiej choroby i polecam  
się nadal opiece

Zofja -Stankiewicz i A. Batdyś
T rzeciego Zakonu.

6*539

CHLEB ŚW. ANTONIEGO.
Jadw iga  Śm iechow a z p ro śbą  o opiekę 2 zł; 

K atarzyna P ieniążek z Krygu dziękuje w raz z có­
reczką św . Antoniem u za o trzym ane ła sk i; Ks. S ta­
nisław  S abat od NN. 4 zł; Ks. Jan D rożdż z T u­
chow a N arodow ego 10 zł; P au lina Spilczyńska dzię­
kuje św . A ntoniem u za łask i z p rośbą  o dalsze 5 zł; 
s. Br. Łypikow a sk łada publiczne podziękow anie 
św . A ntoniem u. Sercu P . Jeusa i M atce Bożej za 
o trzym ane łask i i opiekę 2 zł; M. B rudnorz 1 zł; 
M. Felk iew icz 1 zł; M. D obosz 1 zł; P. G órka 1 zł; 
W ładysław a B łachut sk łada  gorące podziękow anie 
św . A ntoniem u i św. T eresie  od D zięciątka Jezus 
za o trzym ane łask i 2 zł; P, Edw ard B ieroński 4 75 zł; 
Józef Z w arycz o b łogosław ieństw o w chudobie 1 ’70 zł; 
A nastazja N iew iadom ska dziękuje Sercu Jezuso­
wem u, M atce Bożej, św . Antoniem u i św . T eresie  
od Dz. Jezus za o trzym ane łask i z p ro śbą  o now e 5 zł; 
Helena L epaków na z B rus 2 zł; M arja C ieślew i- 

^ c z o w a  ze L w ow a dziękuje św . A ntoniem u za otrzy-
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m aną posadę ; W iktorja W nuków na dziękuje M atce 
Bożej, św . A lfonsowi, św . T ereni od D zieciątka 
Jezus i św . A ntoniem u za o trzym ane łask i i p rosi 
o opiekę; Józef D ziew ik 5 zł; Zofja M alec 5 zł; 
H elena G ałka 2 zł.

Na pomnik św . Franciszka.
T rzeci Zakon z B rzózy K rólew skiej 19'50 zł, 

Jadw iga  C zaprańska 2 zł, M arjanna N iem iec z P o ­
sady  Jaślisk iej od S ióstr T rzeciego  Zakonu 5 zł, 
br. S tok łosa ze S try ja od T rzeciego  Zakonu 30 zł, 
M arja Ł agosz 1 zł, S tan is ław a M ikołajczaków na od 
T rzeciego Zakonu ze Środy Pozn. 17 zł, R ozalja 
M atczakow a 4 zł, M arja P artyka  od S ióstr T rze­
ciego Zakonu z B orek W iel. 3 60 zł, A gata G ala- 
d rów na z K rakow a 1 zł, A gnieszka S tefaniak 1 zł, 
H. Z arębska od K ongregacji T rzeciego Zakonu z Lu­
blina 10 zł, Sz. W ojtow icz —'50 gr, T ek la  G uła od 
T rzeciego  Zakonu ze S tobiec 8 zł, W aw rzyniec 
Jankow ski od T rzeciego Zakonu z R adzew a 10 zł, 
M arja G ongałow a i zł, R ozalja Ż uczkow ska i zł, 
Ks. F ranciszek Koperski p robosz w G ozlicach 
od T rzeciego  Zakonu 1870 zł, M arja K leszczów na 
150 zł, F ranciszek K atarzyna 1 zł, Supernaki 2 zł, 
Julja M ilka 1 zł, M arja B ugajska 1 zł, F ranciszka 
W nuk 1 zł, M agdalena Prziak 1 zł, M arja K arbownik 
1 zł, Rozalja K arbownik 1 zł, A gnieszka H robot 
1 zł, M. S tajn iak  1 zł, K, B achow ska 1 zł, Klara 
L udw ikow ska 1 zł, Fran. P odsiad ła  1 zł, Fran. Mo­
sto w sk a  1 zł, M. G ołek 1 zł, Anna Janda 1 zł,m u
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Fr. Jadwiszczyk 1 zł, Ewa Kowalska 1 zł, Agnieszka 
Pucek 1 zł, Elżb. Stemplowska 1 zł, Marja Matu- 
w iczowa l'50z ł, W iktorja  Chmurowa— '50gr,M arja 
Borowiczowa — 50 gr, Helena Słotwińska 1 zł, Maria 
Kobylańska 1 zł, Klementyna Jaworska 1 zł, Ja­
dwiga Dziedzic 1 zł, Marja i Józef Korzeniowscy 1 zł, 
Franciszek Przybyś — 50 gr, Marja Zięcinówna 1 zł, 
Aniela Sustnowska — 50gr,Róża Szybalska — ’50 gr, ’ 
Marja Rychlakowa — 50 gr, Stanisław Jaworski 2 zł, 
Trzeci Zakon w W ystawieniętach: Jermakowa El­
żbieta 1 zł, Sulżyczka Michalina 1 zł, Wiszniakowa 
Anna 1 zł, Szulżyczka Adela 1 zł, Tatkaczowa Ka­
tarzyna 1 zł, Wiszniakówna Marjanna 1 zł, Wisznia­
kówna Helena 1 zł, Jakszewiczowa Em ilja '50 gr, 
Tczunkiewiczowa Helena — 60 gr, Żabińska Julja 
—'50 gr. Żabińska Elżbieta — 50 gr, Marja Dóma- 
radzka od Trzeciego Zakonu z Łańcuta 14 zł, ks. 
Franciszek Bartha probośzcz z Draganówki 9 zł, 
Br. Paczkowski z Inowrocławia od Trzeciego Za­
konu 50 zł, Tczunkiewiczowa Helena —'50 gr.

m U
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Blałotokarak: s. Walerja Rosiakowa, bardzo 
zacna i pobożna tercjarka.

Lipinki: s. Marjanna Anna Beńdzmierowska.
Jabłonków (Śląsk): Ks. Antoni Waschitz, dłu­

goletni Dyrektor Trzeciego Zakonu oraz gorliwy 
i przykładny czciciel św. O. Franciszka, zmarł 
12 października 1926 r.; S. Filomena zakonu SS. Elż­
bietanek zmarła 13 lipca 1926.

R adecznica: s. Katarzyna Klara Wawryk ze 
Źrebiec, s. Katarzyna Barbara Polska z Czernię- 
cina, s. Franciszka Kunegunda Modej z Gorajca, 
s. Katarzyna Zofia Bizior z Dzielec, s. Apolonja 
Franciszka Tomczykowska z Chłaniowa, s. Kata­
rzyna Elżbieta Żłób z Trzęsin.

B orszczów : s. Katarzyna Magdalena Zio- 
browska.

Kościan: s. Antonina [ózefa Śmiłowska, s. Mar­
janna Nawrocka.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej 

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.o
Drukarnia Akademicka, Lwów. krzyw a L. 10


